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Kraków, 18 sierpnia.
W alkę bezwzględną, nieubłaganą wiedzie 

f c » P i z c g l n d  T y g o d n i o w y ,  z wszelkjJsh ze­
psuciem i korupcyą życia publicznego.

Dem askuje on odważnie przekupstwo, lichwę 
1 paskarstwo ta k  handlow e jak  polityc*ue.

Za tak ich  paskarzy  politycznych u w a ż a m y  nie- 
jfktóryeh posłów piastowych, Którzy w swej w ro­
dzonej ograniczoności, uważają za szczyt zręczno­
ści poselskiej, (!!!) jeśli uda się im omotać przeci­
wnika nieuczciwą intrygą.

I Czytelnicy nasi pam iętają osta tn ie rew elaeye 
>Przogiadu« co do niektórych macheiów piasto­
wych a  w szczególności posła gorlickiego, Józefa 
Raczkowskiego.
' P an  p< -eł postanow ił sic zemścić (!!) bo obronić 
się nie mćgl!

N azajutrz , po ukazaniu się *Przeglądu Tygo- 
łniowegiK: przeczytaliśm y w »Nowej Reformie* 

w rotką no ta tkę, z k tó rej w ynikało, że ponieważ 
krakow ski s-Przegląd Tygodniow y* piętnuje oszu­
stów, paskarzy i urzędowych giazeiciarźy — więc 
Niemcy pow ołują się (!?!) rzekomo naw w agitacyi 
a n t y p o l s k i e  j...

K to zna zupełną n i e n a p a s t l i w o ś ‘i  wspo­
m nianego dziennika, zoryentow al się w lot, że no­
tatkę tę podsunięto okrężnenu drogami ze ster 
tych, które drią ze strachu przed każ Jem pojawie­
niem się Przeglądu Tygodniowego*!

Bo łudzić uczciwie i logicznie rozum ujący nie 
wy»-tanfi a .t i« e rd je n ię n i. ,ż e t *wetczaulp k o n io w i 
afŁililuiihH Boimy rywno waowei lab
uderzanie na w omilctw o p o a ty c u e , tumaniące 
m asy chłopskie od lat pustym frazesem — przy- 

,czem  prow odyrzy do-mbili się kredow ych fortun 
| (Witos, D ługosz,'R ączko weki) — jest szkodłiwem  
| dla powagi naszego narodu, 
i W ręcz przeciwnie!

T ylko zdrowy, silny i zdolny do życia  naród po­
zwoli Bobie n a  ś m i a ł ą  k ry ty k ę  wszeikien nade

popełnić się odważyły.
Z dam ą i radością stw ierdzam '- okoliczność, że 

zaprowadza się na obszarach Rzeczypospolitej pol­
skiej lad i porządek a  drobną cegiełkę do tego do­
łożył, szeroko się dziś rozchodzący, » Przegląd Ty­
godniowy*.

Czyż to  ubliża potężnej Polsce, że po naszych 
a rtyku łach  ustąp ił z urzędu odbudowy dygnitarz 
austryack i a nie polski dr Aleksander Herbst, spe­
ku lan t i aferzysta  bar. Battagli?.. żeśmy po długiej 
walce położyli na obydwie łopatki byłego dyrekto­
ra Dyrekcyi krakowskiej palieyi i szefa resortu 
szpiegowskiego na rzecz Austryi i Niemiec, Rudol­
fa Krupińskiego?

Przeciwnie!
JEST TO OZNAKĄ ŻYWOTNOŚCI 1 MĘSKIEJ 

SIŁY RZĄDU POLSKIEGO, KTÓRY POINFOR­
MOWANY O ZGUBNYCH POZOSTAŁOŚCIACH 
AUSTR Y ACKIE J DEMORALD ACYI, BEZ­
ZWŁOCZNIE LUDZI TYCH USUNĄŁ.

A WŁADZ NACZELNYCH I RZĄDU POL­
SKIEGO, TEGO, KTÓRY W KRWAWYM TRU­
DZIE BUDUJE I ORGANIZUJE SUWERENNA  
POLSKI- — TYCH NIE ZACZEPIŁ

OJ tego zależą przyszłe losy L itw y , B iałorusi 
i grodów Czerwieńskich,

A otwierają się otusze jeszcze horyzonty.
Ale trzeba chcieć.
Trzeba mieć rząd, świadomy celu.
A kiedy ten rząd przestanie wreuzele udawać, 

że pracuje, a zacznie naprawdę pracować —  Wt6- 
dy i społeczeństw o chwyci s ię  pracy, piacy, 
p racy .

Mamy przed sobą wielka  przyszłość.
Tylko trzeba prze trzym ać  teraźniejszość, która 

j .s t  ciężka, ale już będzie trwać tom krteej, im
w iększą będzie naezs praca.

-JH ł .w  i n  rra \  r

0 c z y s t o ś ć  p o l e m i k
dziennikarskiej.

Kraków, 18 sierpnia.
Był czas, przed dawnemi jnż lary, gdy we Lwc- 

wio polem ika dziennikarska  przy wulkaniczne® 
wprost usposobieniu opinii publicznej i nad wyraz 
krewkim temperamencie nawet starszych dzienni­
karzy, bardzo często schodziła na manowce i  przy­
bierała fornfy śprzeczre z kulturą umysłową I 

PRZE- i towarzyską.
--WGLĄD* NKjL)Y JEDNFM SŁIDWE.M. _ _ _ Trwało to nie długo, gdyi sami waicząey tpo-

A w ięc pręt". z bri-.jlneny rękami niskich iiUry- strze^  że brutalrtOŁĆ me jeet Siłą, a karczem-
; gantófl. u ość nie powinni mieć- j Ig ty przyztępu do prt.cy

P an  pr.seł próbuje się m ścić (!!) denuncyatcrako, p  Krakowie dotąd ntndv nie in t
do przyjaciela jesro i  członka stronnictwa piasto-1 . . ., - ■ ■ ,  - ^
wego, łapownik; i, Falmiego, iis ćm-kr co rychkj ge- ‘Jlw  z^ yrodn tem u  polemicznemu, ale nawet 
neralńw iu iegatnrą, *  fiorlis i .< yla imt 'dekbm  - kolej*’ • >m.
two karne na pudotawie artykułów »PiZcglądu I Poiamtzę wiodły tylko w wypadkach, podyktawa- 
Tygodniowego* _ ! nycb względami rzeczow ym i, utrsyaując zię zawsze

. poseł próbuje się mścić (!!) za zdem askowa-, na wysokim  poziom ie ku ltu ry  » god.tości dzień- 
nie jego przyjacielskiego stosjr.ku z paskarzem nikarskiej.
Aleksandrowiczem. (Gdzie jest Józek? —  .Prze­
gląd* z dnia. 12 sierpnia 1919 r.).

Niech intryganci i denuncyanci pamiętają, że 
dziś już niema wiedeńskiej areny parlamentarnej 
i że na każdej podlej insynuacji, społeczeństwo się

żyć, jakie w  jego łonie szkodliwe i chore jednostk i1 pozna i odpowiednio ją osądzi.

! Polska tężeje —  Osia sprawy polskiej —  Naczelnik Piłsudski. — Paderewski nie zawiódł 
oczekiwania. — Biliński i jego zadania. —  Poislia-słonce przyciągnie ziemie spornie. — Spo­

łeczeństw o chwyci eię pracy.
Kraków, 18 Bierpnia. | Jeden jedyny Paderewski nie zawiódł oczeki-

Polska zaczyna przyoblekać kształty coraz to mierzonych nie na zamiary, lecz na siły. Re­
szta rządu była nieustanną gorsząca  farsą.

Ale i tutaj nastąpił w m a cie  pomyślny zwrot.
Po długich, baróic długich wahaniach, wezwano 

wreszcie na ratunek dra Bilińskiego.
Do rządu polskiego wszedł człowiek talentu, unc- 

d z y  i  doświadczenia, znakomity finailbista i nie­
mniej znakomity m aż stanu.

Nie ulega wątpliwości, że misya dra Bilińskiego 
nie ograniczy się na sar.ecyi finansów  Polski 
i całej wogćle administracyi skarbowej.

Dr Biliński jest osobistością tak silną, że stanie

w yraźn iejsze, zaczyna krysta lizow ać  Bię na we- 
‘ waątrz i na zewnątrz, zaczyna tężeć.

Im prędzej dokona się wewnętrzna  kryBtalizacya 
Polski, im prędzej stanie się ona silnym ośrodkiem  
politycznykr., tom raźniej wzrastać będzie siła przy­
ciągająca tego ośrodka.

f W  systemach politycznych, podobnie jak przy 
• systemach planetarnych  około pewnych słońc-ośrcd- 

ków grupują się i krążą rozmaite ciała niebieskie. 
ć1 Około skrystalizowanego, stężałogo, silnie przy­
ciągającego obi odka polskiego mogą ugrupować 
się bliższe i dalsze ziemie na mocy prawa ciąże­
nia.

Bardzo wiele, prawie wszystko, zależy od nut.
Oś, około której obracają się sprawy polskie, jest 

, S ilna‘i niewzruszona. Osadziła si<j odrazu w kie­
runku wyraźnym i nie wykazuje żadnych  zboczeń 

( i  odchyleń.
Tą esią  je st  naczelnik państwa Piłsudski.
W systemie politycznym  Polski jest On już czyn­

nikiem sta łym , na którym opierają się wszystkie 
obliczenia.

Uznała to przedewBzystkiem Polska cała, uznał 
następnie Sejm  suwerenny, pilnie czuwający nad 
swoja suwerennością.

^aifer* chwiejnym, cie budzącym zaufabia, 
był dotąd rzą&

Prasa krakowska tak dalece i tak skrupulatnie  
przestrzegała zawsze wymogów etyki dziennikar­
skiej, że pomawiano ją nieraz o Ira k  tempera  
me.itu...

Obecnie zanotować musimy kilka wypadków, 
godnych ubolewania, które są całkowicie sprzecz­
ne z tradycyą praBy ki, akowski oj. (

Rzucanie naprzykład podejrzeń o szkodliwą 
dla Pokwki azigłalność bez przytoczenia jakie­
goś realnego dowodu, u natomiast z ąrzytoene 
nieoc gołosłOWItych zarzutów, nie uchodzi bezwa­
runkowo.

Wina jest tem większą, im poważniejszem  jest 
pismo, które to czyni.

&. zgoła już sprzecznem ,lest z trą d y  -yą  prasy 
krakowskiej, gdy pismo, mieniące się  organem  
wielkiego stronnictwa, na zarzuty konkretne, 
uczynione Dswnym posłom, odpowiada stekiem  
obelg i wyrazami, które wywołują wprost osłu­
pienie.

Takiego rekordu oczyw'ście żaden szanujący się 
dziennikarz me myśli pobijać. ,

Polemika dziennikarska, jeżeli nie ma chybić ce­
la, musi być pojedynkiem szlachetnych.

Poli mizu; ąeycb może unieść namiętność, *  na­
wet zaślepienie  —  ale zła wola, perfidya, kar- 
czemność, z łość  i zazdrość zawodowa, wogóle 
niskie pobudki, znajdujące wyraz w tryw ialności,

się osia gabinetu  i rządu polsk iego. Reformy jego j *; naw®° kflrCZSHinoSCI te czyjniki deprawu- 
w dziedzinie skarLowości siłą rzeczy pociągną za ; nl®. powinny być przypraw ą polemiki dzlen-
sobą reformy we wszystkich innych dziedzinach, we : nikarskiej.
wszystkich ministerstwach. i Ł °ńczymy na tych ogólnych uwagach, wierząc.

T j będzie dalszy proces w e w n ę trzn e j  krystaii- ^  r‘»e będziemy zmuszeni do wymieniania osób 
zowauia się Polski. , r'3m-

A im piędiej —  jak to już podnieśliśmy —  do- A W J.t5asH S^^'
kona się ta wewnętrzna krystalizacya, tem prędzej ;
wzmoże s ię  nasza siła  przyciągająca.

Do Polski, która stanie się SiOliCdin pewnego j a n a A n U
systemu politycznego, zostaną przyciągnięte we- Q Z S ^ lu U U  P O n iC u Z I u m O w S z U  e
wnętrzną siła ziemie, które wrogowie nasi chcą. ■ . . , .
uczynić spornm ii... I . * *  ostaniem posieazemu Sejmu, jak to ^ y j a -

1 - J ciel Ludu* aonosi, pos. Stapmski wmosł na ręce
i marszałka Sejmu interpelacyę w  sprawie policyjne-

. . . i go prześladow ania prasy  oraz w sprawie zawieszę-
Od tego zależy, czy Gc.ai.s-: b\ izic ciążyc d«; rfK* wydawnictwa iPrzeglądu Poniedziałkowego*.

Warszawy. i w Krakowie.

Pssel stnpińsKf u zapeszenie
Plebiscyt na Siąsku  i na M azowszu, na 2iem! 

sztum skiej i na W arm ii od fego zależy.



SStr. 2 . FfcZEGLA D TYGODNIOWY. Nr-

Z
(Peifidya Kolczaka. -Polski ^dyplomata? zatruć chce duszę narodową, 

koalicja. -  Jego konszachty z Niemcami) 
‘ (Od naszego warszawskiego korespondenta).

W arszawa, 17 sierpnia.

K oiczdL 1‘ehfan t terrio le

je s t więcej zna* 
bo ja  poTStr*./*

K  W arszawa, 17 sierpnia. J  rz-elstąwioieli d?ą p-rtraktucyj
r  ' | jdznych* z to m k am i, pan Kolczak w  Mlta-

Radiu-dtpeSiS z  Paryża, drogą o fic ja ln ą  przez] wio konferuje z Niemcami nau Współdziałaniem 
PAT., przynoszą zupełnie Nieprawdopodobne w ia - .przeciw ko Polsce, vM a gając do t o  a n t y p o l -  
domośri j S k i e g o przym ierza nacjonalistyczną Litwę,

Ott> do G enewy w Szwajcarył przybyli WySłan-! A jednocześnie ze strony  jioiśkiej pomżga się 
nicy aspiranta dyktatorskiego reakcyjnej lloavi. I oudobnp w werbunku żołnierzy do wojsk rcsyj- 
pana Koiczaica couonno dla pertraktacyj z  p o h V - . w ieli Koiczaka na L itw ie — tych  sam ych wojsk, 
w ł dyplomatami A  poustawą. roaow ań  ma b- ć i .óro zapewne mają odbić Litwę z rąk polskich...
c f:cv Jt-i uznanie przez pana Kolczaka nlenodie 
gloćel Polski i  praw Polski do Galicyi wschodniej, 
oraz >nregulo[wanie k w ettyi litewskiej przez mo­
carstwa*.

To ostatnie zagadkowe wyrażenie znaczy Innem! j 
ełowy, ze o  losach Litwy, którą już oręż polski j 
tymczasem prawie całą zajął, ma rozstrzygać koa- 
licya, która ja oczywiście przyzna panu Kołczako- 
wi, jako rdzennie carsko-rosyjską dzierżawę,..

A le uznanie niepoaiegrośct kolski przez para 
K o k i A j jest już prawie pewne...
, A  uO sukces (Ul) n i e ł a d  a.
' Ze szrony tego, rotyjsKO-reakcyjnego, bezsilne - 
go  utrzy.uanka koallcyi jest to  doprawdy zbytek  
łaski i niesłychana im peitynencya.

C ) to  jest?
To przecirż zmowa wyraźna przeciwko Polsce, 

przez niektóre polskie, nieświadome zapewne g ło­
wy i ręce popierana.

2e burżuazya koalicyjna boi się bolszewizmu 
1 szuka wszędzie przeciwko niemu sprzymierzeń­
ców —  to  my to wiem y 1 rząd polski zwalcza bol- 
szewizm zarówno u siebie rr domu, jak na ze- 1 
wnatrz,

te n a j b i e d n i e j s z e !
Są jednak i takie —  a takich 

cznie —  Któro nie demonstrują, 
nmje wstyd, może f a ł ^ y w y ;

ją ludzie, którzy, tllc nikomu nie mówiąc, oule 
gają zrana p r a i  kilka godzin c iłe  miasto za Na* 
wałkiem ClllCbO, aby W rezultacie ple dostać l i i  
wcale lub obwarzanek jed en  pokryjomu na rynka 
Kleparsklm.

I  to ma wystarczyć Hi Caty dzieft (II) dla ca­
łej rodziny.

To zaczyna już być t r a g i c z n e .
Jest obecnie tak źle, jak nie było za n a j g o r ­

s z y c h  czasów.
Niema niczego.
Mąkę płaci się —  najchętniej, o ller się jej do­

stanie —  po 2 2  korony za  kilo, bułeczki 3 -deka* 
gram ow e, któia. niedawno były pa 60 n il. —- p“  
1 koronie, kasze wszelkie po 16 kor. (niedawnd 
były po 6 — G), ziemniaki po 4  kor. za kilo 
(w przeszłym roku cena 1 kor. 5 0  hal. uchodziła 

! za bardzo Wysoką.
I Ale najgorsżc jest to, śe tego wszystkiego jest 
l tac niewiele, Iż gdyby wszyscy mieli tyle pienię­
dzy, ie  mogliby Bobie owych specyałow kapie po

Ale m y w  wyborze tych sprzymierzeńców m usi-1 paskarskich ecti-.ch, toby nic Wysinrozyło Ich 
my być trochę w ybredniejsi.' Nie możemy m ianu nawOt dlć ilziftofąt ij CZęśul w szystkich pOtrze­
n ic ie  popierać przyton jeszcze gorszych Poiskl, Iłujących.
jej niepodległości i całości wrogow, jakimi są ro-j Nawet, marchewki za skromną cenę 4  kON)n 

y  icnperyailstycznl reakęyanaruts«! typu | w ją*ka (Ub KOOUSty po 4  kOfOlty główka lti«

Ten za! polski » dyplomata*, który na razie po- zresztą 
średnio lansuje podobne propozycja w  polski ogół 
i  Uc iłuje tfltmJ zatruć naszą narodową świadomość 
polityczną, powinien się nam koniecznie ukuzać 
bez mosLi i powiedzieć: >Oto jestem-:!

jKołcżaka, Sezonowa
zdradzający *1 îCf?tiC*rSr 3 i mogłdby j e ś ć  I d ziesią ta  c z e ś ć  k ra k o w ia n , 

z Niemcami. * * Jchoćby wszyscy od.azu został: paskarżam i i miilo-
Dla francuskich wierzycieli Rosyi przedrcWolu-1 n ej*im • 

cyjnśi iapewuo dobro są wszelkie drogi, które, jak Nie siarczyłoby.
im się wydaje, prowadzą do odzyskania poźyczo- j Nie mamy co jeść — oto Oała prawdta, którą

A cyśm y wiedzieli, kogo mamy z pośród sieb ie-- nych miliardów, ale Polaka nie na każdą z tych sobie p o w i n n y  Upriytoittnlć nasze czynniki rzą-,
wyeUuiiuOwć!!! jó ió g  politycznie wkroczyć może. |dzące.

Z kłm to bowiem proponuje Pol- ee iść ta oferta ?11 
Pan Kołezak jest przedstawicielem carsko-reak­

cyjnej fiosyi, która obecnie usiłuje się odrodzić 
napróżno, choć to odmdzWio dużo już pieniędzy 
koalicyę kosztowało.

A. cnoć jego aspiracye na razie są b e z s i l n e ,
nie przesz'radta to bynajmniej reakcjonistom  ro 
syjskfu_ w  mszczeniu pretensyj da wszystldch  
dzierżaw dawnego caratu.

1 /maną jest wszystkim zajmujący m sie polityką  
rosyjską rzeczą, że gdy tylko armiom K o ł c z a k a  
i  D e n i k i n a  udało się odnieść pewne, chwilowe 
zresztą, sukcesy nad bolszewikami, to zaraz prasa 
reakcyjna rosyjska w  Archangudsku, ich organy, 
zaczęty protestować (!!) przeciwko puchu tlowi 
wojsk polskich na LI.wie, ponieważ Polska, to wła 
ś ci wie tytko (!!) 6 gubernlj Królestwa i to jest 
z  polskiej strony uzurpatomtwo wobec Rosy!...

A  wytycznej, w tych dzikich pretensyach za­
wartej, nie przestaje się trzymać Koicz: k i  w swej 
polityce zagranicznej.

Zv iaszcza, że my znamy trochę lepiej Lezsilność j S to icy  w przededniu katastrofy.
Kolczaka i możemy tym  niespakoji:vm kapitali-j Niedbalstwo i niedołęstwo w tym kierunku fnuói
.-'tom pow.edziee z pewnością całą: »Nie tędy dęc- uotać Btanoivc«o i natychmiast.
0a, s an vm panow ie*. | Bo jeżeli z jednej strony prawdą jest, że znaj-

Tcd zatoru z polskimi polityków , k tó ry  u s i ł  u - ; duj erav gię Ea bardzo 
_• e pcoychac Polsuę c!o przymierza z Kołczakiein . 110 niepomyślnym przednówka,
zla jej przysługę oddaje. i „ , - - . , , - . -

Nie z Kmczalucm nim  iść, tak samo jak nl» krŁrfd*ł> *» J ba htl f u ™ drugiej połowie zaw in iły
drugiej strony i to jest równie niezaprzkczalną

z bolszewikami.
Koalii j a na, itmej drodze, nie na drodze francu­

skiej politycznej koncepcyi, popieranej przez

nasze y ładzo  niedbalstwem, nieiitniejętncśclij 
rozdziału i t  d.

Przykład klasyczny: od kilku tygodni witdojn, 
Dwcwskiegó, którąśmy już faz omówili, moźe upa Wftźysfcfim, że dla ludności Kr«kow» jest 5 wago- 
rylikować Rosyę i zliiiwi.lować swoje w niej nule- nÓW cukru białego z tych zapasów, które cakier- 
'AnoścL uicy nasi z  Czoch uprowadzili. Cukior jest przy-

Pclska zaiS ma iść swoją d/Ogą — wbrew k o l- enany, na miejscu, a tymezasim ludność rfrakOWt 
czakowi 1 wbrew bolszewikom, raczej sama, nłż na utrzymała cUkler (tć łtv ) tta tOOltyłnacye z l  
usługach obcych kapitalistów, szukającycn tylko druna |.ołbwę ItpCa I ha. ej ni Odia CllkrJ naWflt

dzieci i chorych.swojej własnej korzyści. j j a (
Projekty polityczne panów R ołczątów , satono- J?o 

u ó w i IzwóKKicn nie mogą być #  żadnym TyilP Btwń
Jednocześnie wszak obecni?, gdy wysiał do Ge- projektami, mającym: korzyści Polski na oku.

B6£C5Ba5SI

(Zły doradca. — Wotyd fałszywy. —  Tragiczne półcienie. —  Drak żywności. — Yj przede­
dniu katastrofy. — Machlnacye cukrowe.

Kraków, 18 sierpni*.
Giód jest złym  doradcą.

> StażA to prawda, lecz, niestety, również stale 
lapóM fcńa przti tjch, którymby o niej przede- 

^wzsynklem pamiętać talełało.
1 obecnie anowu mamy do czynienia z tokiem 

}% . ?

Ach, ta delegatura eprbwizucyjna!)
„zapomnieniem* natżyćh sfer decydujących.

Od dwóeb tygodni prawie bezustannie najbie­
dniejsza ludność Krakowa burzy się  z pav.0ttt 
dosłownego giodu.

Deuicnstrujs w rozmaity sposób luathl, które dk  
sWjcb dzirci nie luo^ą otrzymać clileba, uni i ąkl —

i ii» L ii

?«! A* wwiłeje, do lichat ta ^daiegatnrą miaiaw-- 
dtwa aprowizacyi11 w Krakowieć 

. I Nie potrafi ona dla Mrfopolski wystarać się 
i i pi i adzić ani m ęki, ani ziemniaków, ani mąki 
na chleb. ahi tłuszczu, an cukru, ani żadnej 
rzeczy, która aprowi2acyl je s t  pótrźebiią.

Cukiernicy potrafili na własną rękę śpfowtdilć 
cukier z Czech, a nasze dzielne urzędy ń.e po­
trafią: dia kogo to jesi Świadectwem nieudolności?

A  gdy tej sławetnej delegaturze ci a#mi cukier­
nicy proponowali 10 w agonów  gukru małego jo  
1U koron za kilo, to delegatura aprowizacyjna wo­
lała 0  w agonów  po 8  k *0 h *a kilo, bo oaa 
„paskarskich  cen  p łacić n is możók.

Ais tusgia i muśe na fo patrzeć, Ż8 ió d ń iió
płaoi ps 40 koron ta Klio paokariom, a teram

I  m m m m m  ----------- ■  n .  i i
V
' P a s . R ą czk o c? B k i - 

r a d e ą  le g a e y ju y u i.
%

« •
Kraków, 18 sitrpnia. 

Niedawno, gdy już rozpoczynała się kanikuła, 
a  rv niektórymi giowach powsfuwałj' inyśli, jak 
b ą b l e  na bagnisku, wydęto c u c h n ą c y m  
I t r u j ą c y m  gazem —■ prowuiUrzy ludu nn.ło- 
polfiki * u zwołali wielki wiec Pinjtoweów do War- 
łzaiw y.” ■ * i, ■

W i t o s ,  któremu me wydaje, że na jego po- 
iw órku mieści się Polska eaia, dał łia^lo — a po­
se ł i  redaktor >Piasta* zadął we wszystkie surmjT, 
wołayąo nieean owitym głosom: 

m  Ludu do Warszawy 1
Zamówiono i  zorganizowano osobno pociegf ko­

lejowe, które wiozły lud z  Małopolski do Warsza­
wy na wielki... odpust Piastówoów.

W ltoe pierwszą klasą udał się iównie do War­
szawy, (łiyb raw szy  podobno c z y s t e szety.

Pospieszył tam oczywiście także R ą c z a  ojv- 
s k l ,  poseł i  redaktor, wio; \c olbrzymią takę 
z prawdziwej skóry.

Prezes W i t o s  ważył w swojej głowie jakieś 
w i e l k i e  myśli.

Pcaei i  redaktor Rączkowski czynił tosamo.
Obaj zaś spoglądali na siebie juk rzymscy au- 

g u r o w l e .  -
Rąezkoweld, znakomity s u f i  e r . poddaiwrł 

prez.jowi zręcznie przeróżne kucstye* — a pre­
zes Witos, rozważał je I bawi! się mera i, jak mu- 
n y r  k o i  a £ o  w t m i  szkiełkam i

Raczkowski podpow iadał — W itos sluobał i  m a­
rzył.., , .

P rezydentura gabinetu?...
RąćZkewski podpow iadał -— prezes W itos m a­

rzył.
Ale m arzył także Józef Bączkowski
Czy nie m ożnaby sięgnąć po tekę m im stcryainą?
LMaczegóżby nie?
W itos prezydentem  gabinetu — Itączkow sk! m i­

ni: trem...
Ale jakiego refo rtu?
Józef Raczkowski, wielki »m a c h  cr«  w  obozie 

P iaftow eów , osądził, i  o ta len t i  czelność do stnft- 
ch^r-tw a* je s t ta len tem  do d y p l o m a c y k

Powiedział ted y  sobie w  duchu-
— B ę ię  ministrem spraw  zagrani: znych.
T ak  podpow iadał Bączkow ski prezesowi W i 

: i * w i  —  tak ie  plony snuli obaj n a  przyszłość 
nir-iialeką, n a  ju tro .

Ano k u p i ć ,  n i e  k u p i ć ,  potargOy, ać w jlno.

P rzyszły  wreszcie obrady wiecowe 
i'rc ze® VI itos ni*- wysuwał słę z b y t n i o  ua 

;iicnvsżir pian.
Sadził, fa  nie cn będzie sięgać po prezydenturę 

gabinetu, al" że będą go o to prosić 
Ale poseł Rąc»kr--wski cyvmł zabi gi. wiedząc, 

ie  góra n;e przyjdz.s nawet, do M a h o m e t a .
W ysypał na "wiecu wielki r ó g  obfitości wnio­

sków.
A byty  pomiędzy tym i wniuskamł i  takie. ktOte 

celowały zarówno f o r m ą  jak t  f  •  i c i  ą.

Ludzie, znający się na rzeeży, Zapytywali z cie­
kawością, Co w  sa osobistość ter. po3ei i fredjktor 
R ą c z k o tr ś k ł.

Czyżby w tym  KączkoT/skim tkw ił T a l l e y ­
r a n d ?

Ale rozmaici posłowie, znający przeróżne tajni­
ki, uśmiechali się złośliwie.

dw e wnioski, celujące forma 1 treścią, byty  
dżieletr. znanego dyplomaty polskiego hr. tfkrzyć*
skiego.

Redaktor i  poseł Raczkowski ustroił się w  c u ­
d z e  piorkfc i  błyszczał na wiecu.

Ale w Sejmie wkrótce pokładano się  od śmie­
chu...

Redaktor Rączkowski.. m i n i s t r e m  f c p r r m  
z a g  r ?. n i  c Z n y  e h!

Jlożna podpowiadać prezesowi W itosowi, można 
mówić mądrze z paskarzem Alsu.'androwiczeta, ale 
w jaki sposób porozumiałby się minisułr . ózef 
Bączkowski z ambasaflurmn P r a J o r e m ,  z mi- 
ristrem P . i c b f e n e m ,  z Europą?!

P-czes W itos wkrótce połapał się I vyćofaL
Powiedział sobie, Że winogrona są kWairft...
Ak redaktor i po9;ł Rączkow*ki r. i s  w y  e  o* 

l a ł  s i ę  całkowicie.
Zrezygnował ?. teki ministra enraw la g w n c s -  

n\ eh i pragnie obecnie już t y l k o  zostać radca 
legacyjnym  ambasady polskiej w Rzymie.

Jednakże ludłie i ź tego się śmieją.
Powiadają, ż9 poseł i redaktor Raczkowski po- 

wlnien tobie obmyśleć jaalś i n n y  OnędzSk 
Może w  <2o r l i c a c h ? !
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będzie mogła brać setna po 7 i< 4 0  h 2a cukier 
żółty I

To jest jo t  zwyczajny skandal, to niebywała 
nieutnisjęlriość zarządzania spoiecznemi spra­
wami.

Kilka, mote parę tygodni nawet tylko dzb li nas złym doradcą. 
■ ■ M a M s i B a m n a

od chwili, kiedy będziemy mieli własny żywność 
z nowych zbiorów.

Na ten krótki czas władze muszą wytężyć 
w szystkie 3 iły, aby lndnośei do głodowania nie 
dopuścić, bo głód, jeszcze raz powtarzamy, jest

Onltry i j d c t e r ( 1 0

(Hoetzendorf, Potiorek, Dankl. — Chorągwie zwycięstwa, — Biedny dozorca. — Dawniej a dziś. — 
Zwycięstwa polskie a magistrat. —  Niedźwiedzie magistrackie).

Kiaków, 18 sierpnia j A  cóż ich obchodzi to, że bohaterska armia poi- 
' K iedy przed kilku  la ty  P o t i o r e k ,  D a n k l j s k a  odbiła z wTażych rąk w schodnie rubieże Pol- 
albo H o e t z e n d o r f  ^zwyciężali*, to  cieszyła j ski etnograficznej i historyczne], cóż ich obchodzi 
się urzędownie (!!) cala, biedna Austrya i stroiła j zajęcie Tarnopola, Mińska lub Suwalszczyzny? 
się jak mogła i Umiała.

W  K rakow ie pam iętało prezydyum  m iasta za 
każdym razem  wzywać (!!) ludność do w yw iesza­
nia chorągwi, kiedy A ustryacy  cofnąwszy 6ię 
przedtem »w porządku? po p r z e g r u p o w a n i u  
sil — posunęli się znów naprzód.

Biedny dozorca katnieniczny najbardziej był nie­
zadow olony z »powodzenia« austryackiej armii, 
bo w iedział nieszczęśliwiec, że znow magistrat ka­
że mu Iść na strych 1 wywiesić tryumfalną chorą­
giew przez strychowy otwór.

Dziś czasy się zmieniły...
Magistrackie niedźwiedzie wiedzą, że już znikły 

ordery i  »Belobungi« za patryotyzm...

Dziś magistrat nie pamięta o tern, by  n a  ze­
w nątrz okazać radość polskiego obyw atelstw a 
z. powodu sukcesów polskiego żołnierza i polskich 
wodzów.

K rakow skim  niedźwiedziom m agistrackim  nie 
imponuje Iwaszkiewicz, Muśnicki, Żeligowski, ale 
za to umieli zlizywać proch przed Kukami, Na- 
stoupilami — czy jak się nazywały te austryackie 
pajace.

Niechże więc tera* ludność Krakowa s a m o ­
r z u t n i e  obchodzi dnie radości % okazyi zw y­
cięstw  polskich a  niedźwiedzie niech śpią dalej 
snem zimowym przy biurkach, marząc o »Ver- 
dienstkreuzach* i sBelobuugach*...,

Nieuleczalny maniak
(Niebezpieczny maniak. — Łudzi siebie... — Kolonizator Talerhofu. —  Rząd warszawski wyleczy  

Krupińskiego. — Krwawy komisarz w Myślenicach czy w Skawinie?).
Kraków, 18 sierpnia, 

tudolf Krupiński zarzyna przybierać wszystkie 
w ł śeiwośei m a n i a k  a...

Me może oswoić się z m yślą, że na stolec dy- 
rekun-fikl nie wróci i wbrew wszystkim tow arzy­
szącym okolicznościom — ja k  n i e p o m y ś l n e  
wiadom ości, zaczerpnięte w W arszawie, przedłu­
żenie urlopu o dalszych osiem tygodni (każdy dy­
gnitarz musi przed n a p ę d z e n i e m  wychoro- 
srać sic dwa do trzech miesięcy!!), ludzi siebie
i swoje otoczenie nadzieją powrotu do rzaciszne- 
go“ skłonu...

Tylko m a n i a k  nic zrozumiałby, że to, cośmy 
pieśń przez ezóree tygodni o Krupińskim, było 
odbiciem opinii ogdłn ludności* która uważałaby 
za z ł o ś l i w e  i n i e b e z p i e c z n a  dra­
żnienie polskich uczttć natodowych, gdyby dawny 
kolonizator Talerhoiu, mąż zaufania Fryderyka 
>witszatlcla«, członek austryackiej K.-Slelle,

śmiał próbować wrócić na czoło polskiej władzy!
Takim  m a n i a k i e m  uporczywym , zdaje się, 

nieuleczalnym, je s t w łaśnie Krupiński.
Choroba to c z ę s t a  i n i e b e z p i e c z n a  

dla otoczenia jedynie w  tym wypadku, joSeli pa- 
cyenta się n a  c z a s  nie unieszkodliwi.

Miejmy nadzieję, że rząd Warszawski rozpocznie 
radykalne i szybkie leczenie Krupińskiego, t. z., 
poradzi mu spędzić resztę żywota w  M y ś l e n i ­
c a c h  lub S k a w i n i e .

W  ten sposób przestałaby się zajmować opinia 
publiczna nareszcie »k r w a w y  m k o m i s  a- 
r z b m«, znienawidzonym równomiernie w  gńiachu 
swego urzędowania, jak i poza tymże.

% drugiej strony mamy wiele danych, które 
wskazują n i e d w u z n a c z n  i‘e, że czynniki de­
cydujące nie myślą popierać nadal doszczętnie 
s k o m p r o m i t o w a ł ,  e g  o austryacką prze­
szłością Krupińskiego.

Zaginiona misya.
Na daleki wschód. —  Propaganda za pożyczką polską w  Palestynie. — do się  stałą l  tnlayą?

Niepotrzebny wydatek.
(O d  naszego korespondenta).

Mezopotamię, Palestynę, Kaukaz I Turkiestan
Blnro przy nl. Królewskiej, na którego czele stoi 

p. Strakasz, ogłosiło, ie  do 25 marca b. r. prajj- 
mnje Wszelkie listy I adresy do osób, które pr*j- 
puszczalnie znajdują się w wyż wymienionych kra­
jach.

Nasz korespondent warszawski udał się do binra 
tnisyi, aby dowiedzieć się bliższych 8ZCZeyÓłÓW
0 CdlaCh misyi. Tam poinformowano go, tb  zada­
niem misyi prócz odszukania jeńców i nchodfeów
1 doręczenia ira listów z ojczyzny jest propaganda 
wśród owych, mających się  odszukać Polukćw, 
za pierwszą polsttą pożyczką państwową. (III)
Kpiny? nie —  fakt autentyczny.

Oświadczono również naszemu korespondentowi,, 
że na koszta podróży preliminowano milion marek 
prócz dodatków „zagranicznych i droźyźnlanycn" 1

Ostateczny termin wyjazdu naznaczono na dzień
2 kwietnia b. r. Misya podążyć miała przedowszyst- 
kiem do Jerozolimy, aby tam prosić o szczęśliwą 
podróż. Z powrotem zaś wstąpić do Rzymu, aby 
podziękować za szczęśliwy powrót. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że członkowie misyi w tak daleką podróż 
nigdy się nie zapuszczali, to też już zawczasu po­
lecali swoją duszo Bogu.

W  m ln is teTs tw .e  spraw zagranicznych e misyi 
wiedziano tylko tyle , że nie m inisterstwo, loCZ 
ca łk iem  Ktoś inny ją wysyła i finansuje. Podróż 
miała trwać 3 miesiące, zatem winna była m isja  
do krają już powrócić. Tymczasem dotychczas •  jej 
powrocio ł rezultatach głucho.

A może —  broń, Boże —  stało się jakieś nie­
szczęście? może trzeba będaie wysłać drugą ffll&yę 
dla odszukania pierwszej?

W  imieniu dobra społecznego domsgamy się od 
rządu warszawskiego wyjaśnienia, co z m isją się 
stało i c s j  wogóle z kraju wjjechała.

"Wogólo uważaliśmy i uważamy ową tnisyę aa 
zupełnie bezcelową, albowiem jeezcze w r. 1917  
z ramienia rządu austryackiego Wyjechał na -Kat- 
kaz oficer, który zebrał tam wszystkich Polaków, 
umieszczonych następnie przez rząd turecki w B ta i-  
sie, nad morzem Jlarmara. Stamtąd wysyłano len 
do Polski, a po przen rocie politycznym do Franeyi.

Co do Turkiestanu, gdzie przebywali liczni jeńuy 
wojenni narodowości polskiej, to ten, po wybuchu 
rewolucji bolszewickioj, stał się wogólo niedostęp­
nym. W  innych krajach jeńców ani uchodźców Po­
laków nie było.

Pyłanty w ięc, poco misyę wysłano, dlaówgo
nia podaje się o wynikach podróży, o Bo misya 
wTóelła?

Wydano na bezcelową młsyę milion llltrek  
w czasie krytycznego położenia finansowego  
państwa. Pieniądze te bezWątpienia przydałyby się 
na co innego.

R*ąd warszawski wysyła takich m lsjj i teUga- 
cyj batdzo wiele, a zamiast pożytku przynossą one 
państwu polskiemu tylko wstyd!

Ekspetymenfa misyjne pociągają aa sobą ol­
brzymie wydatki, to też wymagają należytogo wy­
świetlenia, zwłaszcza, że takich „zaginionych* mi* 
syj jest bardzo w iele.

Warszawo, 16 sierpnia.
W marcu b- f- pojawiły się w prasie warszaw­

skiej szumne zawiadomienia, że niebawem, pod kie- 
ownietwom |h StrakOSZO, wyjeżdża misya, złożona

z 28 osób na daleki wschód, celem poszukiwania
za Jońcami i uchodźcami narodowości polskiej.
Misya miała dzielić się na 3 sekeye i objechać
Serbię, Bulgsryę, Turcyę europejską, Anatolię,

Z pam ta.titlkn Ittaklc&blsty. Ben Akłba pc-
wiedział, żę na świccie n i c  się nie zmienia i ma 
słuszność. W średnich wiekach wybrany kwiat na­
rodu walczył m i e c z a m i ,  w XX wieku *wybrttny 
naród* stacza boje m e c z a m i  ,

iii t 11 i ■■ -SWW
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u  K r M e .

Skc-ńczylo fię wiecowanie teatralno — używam 
Żwiadcii/ib (ego wyrazu, gdyż prawiono, mówiono,

Eidśno o teatrze w sposób często teatralny z wiel- 
ln nakładem dobrych chęci, znaczną przymieszką 

złc-śliwcści i pewną dawkę uyletautyjmu — skończyło 
się tedy wiecowanie, a po pewnej pauzie rozpoczęło 
pisanie’ o teatrze, także nieco teatralne.

Z wiecowania, które się już skończyło, i z pisania, 
któro Jest własne w toku. nie dowiedzieliśmy się 
nawet, « em  ma bvć teatr zdaniem wiecujących 
l pinącreh.

Czy świątynią czyste] sztuki, czy instytucyą limo- 
rainii _ącą, ,-jy przybytkiem godziwej rozrywki umv- 
glcwejr

^tary „wiyju7ek“ S a r c e y, który przez szereg lat 
dzicTiył w Paryżu berło krytyki teatralnej, bard7o 
sceptycznie Wyrażał się o moralnem i czysto esiety- 
etnem posłannictwie teatru, ale ostatecznie dodatek: 
i»hs ec fal ula dccet“ można umieścić wszędzie.

Jeżeli chcdzi o pierwiastek estetyczny 1 flttornluy, 
to teatr miejski im. Słowackiego zawsze usiłował 
i usiłuje spełniać to zadanie w sposób, zasługujący na 
ittznarie.

Należy uwzględnić, i s  od teatru  im. Słowackiego, 
•  takie od teatru Powszechnego, zarówno krytyka, 
jak cpibia publiczna, tkryniigaiy pod pewnym wt-Ię- 
dem bardzo wiele, wkładając na barki dyrektorów 
tak zwane „posłannictwo narodowe".

Teatr francuski, czy wioski, czy niemiecki, działał

wśród warunków zgoła innych', a nieskończenie ła­
twiejszych.

Na barkach obecnego dyrektora teatru im. Słowa­
ckiego, spoczął rówrież ów ciężar, wzmożony znacznie 
skutkiem wejny, a następnie skutkiem przełomu listo­
padowego.

T ta tr  jest wszędzie, a zwłaszcza w Krakowie, rze­
czą, w której względy literackie i estetyczne wiążą , 
się (ściśle ze Względami finansowymi i wymaganiami 
[ uii!:eznośei.

K ontrakt teatralny ma tak ie  powne krępujące w a­
runki.

liyrektzr .o ,u d  myśleć o kasie, o publiczności,
0 autorach i aktorach.

Można porządek tyeh słów ułożyć zresztą ii aczej — 
ale pcz- staną’ one jako twarda rzeczywistość.

W takim oświetleniu należy occni.ic działalność dy­
rektora Trzcińskiego, kb-ty w zr.! v g ;u h  o swoją po­
pularność okazał chwalebną wstr/.ehii jrilwoJć

Pracował dotąd wfrćd warunków wyjątkowych
1 wyszedł z rich  obronną ręką.

'W irinki zac/yiiają się polep.-zać. więc. sprawiedli­
wość wymaga, ażeby dyrektorowi Trzcińskiemu pozo­
stawiono fz;t3 do dalszej pracy.

Ten, który szed) ciągle pod górę, ma prawo zasiąść 
także t a  wierzchołku, u celu swojego dążenia. Teraz 
dopiero będzie mógł pomyśleć nie tylko o samym 
programie, a’,e — co ważidijsze — o jego wykonaniu. * * *

T e a tr Powszechny.
Teatr Powszechny, dawniej T.udowy, stał się przed­

miotem roztrząsali pr. części zasadniczych. Są tacy. 
którzy* chcą u nu  teatrowi narzucić wprost cc-lc peda­
gogiczne. W rtoóatku bardzo pierwotne. Przv taj spo­
sobności żądają, ażeby teatr len nie zazywni sic ..po 
wszttBhyra‘:. iecz „ludowym11.

Nit (liże nam powiedzą, jaka jest treść wyraau „lus
dc-wy".

Bo ci. którzy uczęszczają do tego teatru, nie godzą 
| się wcale na, nazwę „ludowy", Upatrując. W niej pitni o 
i poniżenie, czy ubliżenie, czy lekceważenie. Wolą, 
■ nazwę ..pcwtzeołiny1'. która — zdaniem ich — p<v 
j triada, że teatr ten jest dia wszystkich, nawet dla 
i nu iej zamożnych.

W yraz „ludowy'1 ma już obecnie esikiem inne zna­
czenie.

Rzeczpospolita p ilska jest ludową — a więc 
wszystko, co jest w niej, jest równie ludowem, tak 
dotrze teatr im. Słowackiego, jak teatr Powszechny, 

i jak uniwersytet, jak szkolą „ludowa", kiórą nazwano 
i już „powszechną".
j I na tej ptdstowle nie tr-idno już będaie okreSlić 
I program i zadania ńaezego teatru Powszechnego.
; D trekcya tego teatru równia walczyła * ogromne-, 
j ir:i truduościajni — i jej trzeba więc pozwolić, elebj 
i pracowała dalej wśrr.d warunków pomyślniejszych. . 
; Nakoniee jeszcze dwie uwagi;
j Cbwalerie teatru, który ma dopiero otworzyć swoje
i ncrlwrję, jako przybytek prywatnej inieyatywy, jest 
‘ rzeczą dozwolona, uio nie powinno się odbywać ko- 
j sztem obu teatrów miejskich.
j One pc riadają ju> swoją poważną historyę którą
! należy bądź eo b.uiz uszanować.

Co nam da nowy teatr, zobaczymy.
; Obcemy 1\]kc duć wyraz nadziei, te  stanie się czyn-
iuiińcm dodatnim...

Mieszanie do fiysktisyi o teatrach teatrzyku „Nowo- 
• ści" jest nitdcpufzczatiie.
, Uzasadniać tę uwagę, byłyby zbytecznem. .. t
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Piastunki Piastowe. —  Czarny Orzeł. —  Kominiarzem Piasiow ców . —  Głupiutki intrygant —  
Bączkowski. —  Więcej kryminałów, prokuratorów i poiicyantów —  oto ideał Raczkow­

skiego. —  Kie zdusicie „Przeglądu*.
Kraków, 18 siemnia. J nawet represyi.

Piastunki straszą, jak wiaacno małe dzieci ko- Więeej prokuratorów, pclicyantów, krymina- 
miniarzem, zaś Piastowcy stoiący w obecnym ich ■ iów — 2 Polska bidzie zbawiona, 
bkładzie na mDiej  więcej tym sam ym  poziomie umy- ! Jeszcze p i j  zapomnieli austryackiego szpic- 
słowym, zaczynsją straszyć opinię polską t~r% €zar- ' Icstwa i donosicietsiwa.
nym  Orłem'*. (Der schwarze Adler'. | Ale dlaczego w takim razie w tu-bw zciw j spo-

A więc wywodzą Piastowe piastunki, robiąc st.ro-: sób przem ilczają, że tenże „D er sćhigarce -AtIk r*  
skaną minę, że Niemcy agitują przeciw Polsce j ; r/.edrimiwał w swym numerze z O li pen. 1910 r. 
przy powoływania się(!!p na krakowski P rze g lą d ! artykuł krakowskiego „Gońca* (wydawanego przez 
Tygodniow y“ i dlatego SIąsk Górny nie będzie ! ber. Itog. Batlarjlię) o nieznośnej d r  m y w ie  („Go- 
thciał należeć do Polski. ; n’ec“ z 16 czerwca 1910) i zamieścił zarazem od-

„Der Bcbwarze Adler* przeTrjh^wywuje artykuły i ówczesnej ilustracyi „Gońca*?!
„Przeglądu*!! ! Nie przemilczajcie tnkżo niastiiuki tego, że agi-

Oj, jej! Oj, jej!! j to.cyjne piśm idła  nnfmeekic przedrukowy v. u ją prze-
O łu piu tk i iDtrygant piastnnkowy pos. Rącz- \ d-wszystkicm artykuły „Ilustrow ali'rn  Kurycrn  

kOWSki nie rozumie, że agitacyjny świstek wszech- Codziennego* i „ S cu ei Jitjomny" ę.itaki na 
niemiecki nie ma żadnego  wpływu chyba na poiską 
ludność Śląska, która bardzo dohrzo wie, że łapo- 
wnicy I paskarze, których piętnuje „Przejląd*, 
s s  wszędzie, a w ięc także w Niemczech i to 
w  w iększej nawet liczbie niż w Polsce.

Ordynarna napastliwość us*eJ<ni<r\lieckich pism 
nie jest tam zupełnie brana w rachubę 
ich nie czyia i nikt się z niemi nie liczy.

Wyjątek stanowią piastunki k la pan „ poseł ‘ RąCZ 
kowskl.

Te straszą zgubnym i skutkami politycznymi ja

Zebrał v tłum ludzi, który- prawdopodobnie przyora 
groźna postawę na widok wyładowanego^ olbrzj 
mir.go imgazynu tytoniu, poiicya rozpędziła pala 
r.zt-mi.

1 )> i-.\ r.a rzecz, że o tej konfiskacie nie wspdmnlal 
żaden z krakowskich dt anników!!

Czyżby ze względu na osobę p. komisarza i nieza 
wodnie innych w tę aferę wmieszanych osobistość* 
nic chciano rozmazywać tego f alt id, egy może ma si< 
powtórzyć h istiiya nie iawn.ęjl przeszłości: , ,.Aieksan 
dr. ic z— Straź Ouy wa t el sk u“?

W danym wypadku zadania ..Komitetu dla zwalcza­
nia lichwy'1 i 'itr sży  Obywatelskiej daje w i e l e  do

poselstwo
mi
pol-

Jak fcię d( wiadujomy w ostatniej chwili, powyżej 
wsp umiany tytoń skonfiskowano u dra Górowskiego, 
woj en ego milionera.

tfs ir e ttr a
W  L śf

artystycznym

syo handlowe pedsk,.- w TiOndynie 
skie w Bernie) i prubnją w tep sposób zohydzić 
1’olskę.

Zdajemy sobie ;as-u sprawę z powodów, dla któ- j 
rych rotieio nafjójlM ha n a s ię  pi^no. . *

Boicie się coraz i.alszego i b o l e ś n i e j s z o g o j  
nikł j odzierania waszycii postaci Z pOZUrÓW UCZCIWOŚCI! 

i czyatuśo i. i
Jednakże nie uda się  próba zuuszenia  nieza-1  

ieżnego i radykalnego .,P rzeg:ądu* —  nawet 
ap łauii o  poiiioc policyi! " j

Jak nam donoszą ze Lwowa, znakomity muzyk 
i kapelm istrz P- Woifstai, został powołań./ do Lwo­
wa, jako  d; rektor a r t y s t y c z n y  i pierwszy 
kapelmistrz tamtejszej Opery.

Pan W o l f s t a i  wraca do miasta, w k.órem  
odda-.t 11,1 jest ceniony w ysoce zarówno jako n i e -  
z w y !: i y  artysta, jakoteż człowiek s z 1 a c h ‘e- 
t n y.

U Krakowie nie znalazł dyrektor W o l f  s t a l  
pola. dla działalności...

Jesteśm y pod tym wzgiędem jeszcze zaścian­
kiem. Ale mamy nadzieje, że wkrótce będzie in*-,
l'zr-.i-

(Po przewrocie. — Historya mieszkaniowa. — Ka mienica się wali. — Oficer i żołnierze. —
Legendarny skarb narodowy).zya. —• Zbiegowisko. — Interwcncya u majora 

Kraków, 18 sierpnia.
Z i/ońceii listopada ub. r., a w ięc tuż po prze­

wrocie politycznym, przybył radca uńnisteryalny 
p. G. 7- Lublina na sta ły  pobyt do Krakowa,

Po bezowocownem poszukiwaniu mieszkania 
dla swej rodziny, udał się p G. do jednego ze 
swych znajomych o pomoc.

Rzeczywiście ów znajomy zarekomendował p. 
G. dyrektorowi ekspozytury

Kukurudza w cygarze.
; .Tr^zcze za czasów n i c z a s z c z y t n e j pam ięci 
j Ausi t-yi w cygarach znajdowały się czasem Ita -  
I u a lU i  s z n u r k a ,  m a ie  g w o ź d z ie ,  g tiz lk li 
l i tym podobne przedmioty, niewiele niaja.ee wspól- 
j noścf 7. tytoniem. ' j

Oczywiście podczas wojny cygara coraz częściej, 
połykały „ o b c e 1* przedmioty, a kiedy nastał au-l 
stryacki »ersntz* tytoniowy, w cygaraeii poza. 
wierzchni!!! liściom znajdowało ,się w s z y s tk o ,  
O f.rJ cz  ly io n in .  ,

Tak jest jeszcze dotąd, chociaż mamy nadzieję,! 
że przecież palący doczekają się lepszych czasów. 

i W piątek — żd to bytn święto —■ ncwien gość 
Rewi ■ kupił Łphic cygaro, podobno „ k r o i . o d e r o s “ .

Wypalił je do połowy, a poiiieważ dalej palenie

węgierskiego banku 
■»Hujigaria«. który z cała gotowością odstąpił p. G.I
djrapnrto pokoje, wynajęte przez bank przy ulicy, -  p  G jjfoafcże uda! kię do majora Hallera o wy-

W  czL fo wyładowywania rzeczy zjawiła s i c  n a

w  korytarzu żona w łaśdcW a kamienicy p. dra! ^  o ^ ia f c /y ł ,  to stało się to
» w s k i e p °  i  w głośny a m ekultufal-; ,v?] ■'̂  ^  , y.;?,k ic i,la  kamień. :y przy ul.

24» Adama ‘Ostoi G a j e w s k ie g o ,
„ I  20 0d takK'h CÎ zar0w K* który w swem donicd-miu wyraził [ r-ypiszczenie,

w  ,  ̂, va * ^  . «* ■ że p. G. zamierza wywieźć z kraju skarb narodo-Wobec zdecydowanej postawy dyrektora ban- v J
kr! ^ k  P f rzestaćr na %y m P a ś c i e .  _ I VyGotkn; tv  -tęm p.-,dfjrzerJem p. G. udał się na W trzy tygodnie potom p. G. przeprowadzał sięI . J ,*  1

kK e  I d ° ła ł wynaiąĆi,Ał • • ! Onerdr.j [ Ł , l r  sio rozprawa, k tó ra  jednakowoż■ Gdy rzeczy załadowano na samochód cmzaro- J pr,«.i«chęnia głównego świadka,
^ z j a w r  się prz^i domem ohcer z czterema zoł pułk^ „ ika „Ra; J rB. „ s ta ła  odroczoną 
a t a w iw  i ^oświadczył, ze na mzkaz komendy w  sw „i,n czasie podamy czytelnikom do
placu, musi dokonać rewizyi pakunków. ! wiadomości.

W ŁJEM M
4̂

H fllltfS j ----- u v » v u u « .n  j łiMiwwv I. I yt I . - - . , ’
_  ^  , p?lo gorz°j n u  maszyna kolejowa. wjqc zaczai ba-
P. G- me pcczuwajTC się clo niczr-^o, pTzvstał * dag cygaro i wydobył z niego bardzo d o r o d t ie  

na tOj prosił jednak, e.by rewizyi doKonano vr no- ztnrmm  kukul*udzy.
wcm mieszkaniu, zwł.iszczą, te  pojamieme się to l-j Przyniósł to do naszej rtóaKcyi z zażaleniem, 
nierzy z bagnetami na karabinach wywołało aie wyszedł rozpromieniony, kiedyśm y wytłóma- 
wielkie zbiegowisko. 1 czyli ,T,u, że widocznie mamy raj aprowizacyjny,

W  drodze, Ą ld y  dowodzący patrolem oficer do- s k o r o  k u l iu r u d z ę  w s y p u j e m y  d o  t y io n iu ^ .  
wiedział się, że p. G. nie zamies za rzeczy wywieźć, -  -
lecz że tylko zmienta mieszkanie, pc telefonl- 
cznem porozumieniu się z komendantem placu, ma­
jorem Hallerem (obecnym szefem sztabu) rew izy i'

P* * esiw i«moraliz?cyi 
wśrćd miodzieży.

Z TY60DHIA.
Kraków, 18 sierpnia.

Plago ołamaii o „straż nocna*.
Włamań jest tyle w Krakowie, że w łaściciele  

kat nie mogą epać bezpiecznie.
Złodzieje rąbią ściany, pudłogi, krają kasy 

nawet w gMwnym Rynku.
Posiadają dokładne plany syluacyjno, gospo­

darują jakby na jakiemś odludziu za siedmiu gó­
rami i lasami...

Dla uchronienia swojego mienia mieszkańcy 
ubezpieczają groeiwo i rzeczy w Towarzystwie 
ubezpieczeń i w zakładzie r.ocnej straży bez­
pieczeństwa.

I  rtnezywiście nocna straż bezpieczeństwa z n a ­
k o m i c i e  spełnia swoje zadanie, pobiera bowiem 
jk r  u p u l  a t n i e  naleiytość miesięczną, lecz do­
tychczas nie widać rezultatów joj kontroli. Mi­
mo włamań w Bynsu pnszczu sio na miasto ja­
kichś łazików, którzy znajdą zawszo taki ką t ,  
gdzie się mogą w y s p a  ć...

Z  pewnego lokaln mnsiano aż zagrozić donie­
sieniem takiemn łazikowi, by go w y k u r z y ć  
z wj godnego odcinka.

1 A  znamy taki wypadek, iż wydalony z lokalu

przemysłowego ł a z i k ,  Zgłosił Się Ita/ajutrz 
t e f o  samego lokaju i^ko stróż nec:iy.

Tak zakład Abni n d o b ó r  l u d z i .
Z tego widać, i u Jraż jest ospałą.

u t ó i m e n . . .

Na ulicach miasta W arszawy rozlepiono zawia- 
dymienie następującej treści:

.,W eelu przeciwilzialania sz :r*eniu się demo- 
ralizacyi wśród młodzieży, zabrania sie:

.1) wystawiania we w-izyst-tich bez wyjątku 
miejscach dostępnych dla "zerszej publiczności 
obrazów, plakatów i Ł p. treści kryminalnej, 
pobudzającej zmysły;

31 dopuszczania młodzieży w wieku szkolnym 
do gry w bilard, k;<rty, domino lub do gier ha­
zardowych w cukierniach, restaaracyach I in­
nych miejscach - publicznych;

Jjj wpuszczania do zakładów z wyszynkiem 
napojów wyskokowych młodzieży w wieku 
szkolnym bez opieki osób starszych;

4) wydawania młodzieży w wieku czholuyir 
w- czytelniach wypożyczalniach powieści krymp 
nclnych i wogóle utw< rów demoralizujących, 

ó) sprzedawania nłn,dzieży w wieki’ szkol- 
ryir takich utworów -,v księgarniach, oraz wy­
stawiania leh na widok publiczny;

ł>) przyjmowania rzeczy na zastaw od ralo- 
doeży w wieku srkohiym.

winni przekroczeni! powyżej wspomnianych 
pi zf’|'isov/. będą pociągani do odpowiedzialność* 
iiarn-tj /"'ichni- z artykułem 1J8 k. k.

* ^  •
O lakiem rozporządzeniu powinny pomyśleć wIł  

’o krakowskie.
Tiszą nam z
Pan Suski, przcrii-d isz.y. się na -wiej. pozostawił 

w K*»kowie jeszrz.’ y-iicn „literesik" cirnize prospe-
i'tjącv, m i a i K w i c c  i s t n i e  rzMiiską. . - . . . .

Ponieważ z łrżió ;r, ch bv mieć do-hodu tyle. Pl‘3p‘niy  as«»«y« prowincjonalne O jak najszyfr 
ile przedtem mini o JJ-pu. w ‘którym róynicż clicr.'- jszc wyrównanie rachunków za Upiec, w przeciw- 
tem sprawiał iaźrię — przeto zdziera i-wcem  skórę!nym nowiem razie dalsza przesyłka Wędzie wstrzy- 

ludzi, którzv w tylko brud pozostawić cbcicll maną.
sposoby.

___ ^ _ .p a a . . .  i ;

Bir-rzo* się priytom oo r 
Tak n. p. waniiy i:>.s- 

p. Suskiego wieffić r-wl 
<1.1 wanny drugiej IJnsy...

A wans polega ct.t-ir i 
>i>. t o Wanny we-y. ;ki l

ó ż b o
•lej klasy, kttirs: dla kies 
:yuy z a s ł u g i  fi;;

: r m .

tylko na . pcduicsiMu ce- 
klas są jednakowo brudne,

a rćinica jest tytko w corie. no 1 -w bindzie

i iszą nam z miasta: 
okoidiskowanis 2d skrzyń 
We lorek dnia 5

ul L u b i c z  N r .  21 ............... . _   ...................  -
tcl.-ka przy inlerwenoy policyi skonfiskowała jakie­
muś „panu komisarzowi’*, jak objaśnił służbę pełniący 
policyant, 26 skrzyń dużych tytoniu;

}  Z rvi
j sierpnia b. r. około pclurlnja. przy 

.. U i a i y rn D o m k u“ St ra ż Ob v w a

Sprzedaż pamiątkowych marek sejmowych na ceM
j fuai--.i-tyczne, hędzie się odbywać w urzędach poczt** 

wych Kraków I , Biała i Biairko T., wyłącznie w cały6® 
ai‘kue7acli lub sciyach po cenie obliczonej według i*3* 
lego kurni. t. j. l  n arka równą się 1 kor. 75 hal.

Haniebny wyzysk uprawiają antykwaryusze kf:l‘ 
kowsry przy ulicy Sz.pitmncj. Młodzież szkolna, która 
liitn.ehuje ofcwrie przed rozpoczęciem roku szkolnej™ 
książek, wyczerpanych przeważnie w tutejszych księ- 

a  gai nim h. zmuszoną jest płacić dziesięciokrotne cefJ 
za książki. Odnośre władze winny kres położyó temu 
l-c-zhti oiifinu w y zyskow i, praktykowanemu przez 
nieuczciwych a n ty k w-.-1r311.izv i każdy zgłoszony wy--
j.-adck \w>vfku karać jaic najsurowiej.

lf.-gi Żjazd krawiecki z całej Polski odbędzie sis 
w Warszawie. Zgłoszenia- _del‘gatow, reforłtów i wnioj 
sków, należy przesłać najdalej, do 20 h. m- Tir*d ad rej 
sem: R edakcyi ..Gazeiy Krawfz :kisj“ w Krakowie,
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Tea«r „Bagatela** w Krakowie, który — jr.k nam 
tnunktją — - w najbliższym czasie rozpoczyna swoją 
iałalmjść w gmachu przy ulicy Karmelickiej skotn- 

~ o w a l już zespół artystyczny.
Dyrektor teatru  „B agateli1: p. Maryan Dąbrowski, 
"iępca p. Czarnowski.
ikfad persona!u artystycznego przedstawia się na­

stępująco; Czarnowski (główny reżyser), Dante Bara­
nowski (sekretarz), Zygmunt Noskowski j Wysocki 
Jłeiyserr wie). W  zespole wykonawczym: Bilińska, Or- 
wid-Bruc; i w ł  Aug. Daszewska, M. Dąbrowska, L. Ko­
kowska, ł .  Kwiecińska, ii. Łącka, Pawłowska, M. 
Bznage, M. Tenęzyńskn, Ił. Wcstrowska, A. La wiejska. 
Łante liararowski, I. Berski, St. Bystrzynski, L. Czar­
kowski, St. Crapełski, J. Dębc.wicz*L. Fritsche, J. Ma­
ciejewski, Z. Noskowski, St. Orzechowski i J. Trzyw- 
dar. Inspektorat scccy insp. Nowicki, B. Brzesk-.

N ie b e z p ie c z n i  g o ś c i e  zawitali na nasze błonia. 
W śród rozparcelow anych grzęd w idzieć m ożna 
duże krzak i rośliny  o zielonych 'postrzęp ionych  
liściach, a dużych białych kw iatach w form ie po­
w oju. To b i e l u ń  d z i ą d  z i e r  z a w a, guaivov.no 
trucizna, przyw leczona do E uropy  przez cyganów, 
k tó ra  od korzenia aż do nasienia (o w yglądzie kol­
czastych kasztanów-) je s t zabójcza. Tam zaś, gdzie 
są  g ruzy , rozsiada się śm ierdzący, o b ru d u .> f io ­
letowych kw iatkach, a 'n astęp n ie  nasieniu w form ie 
dzbanuszków  tru jący  J u l e  k. Należy dzieci pouczać, 
ażeby nawet nie dotykały tych roślin , sprow adza­
jących śm ierć s traszn ą  w p aru  m inutach.

Cukier wydawany przez sklepy miejskie absolutnie 
nie pi zy pominą swym wyuiądem jakiegokolwiek nie 
tylko cukru, ale nawet*m elisy. Jest to wstrętna 
cuchnąca masa z różnymi dodatkami, jak sznurki 
kawałki drzewa i t. d. — f za to każe sobie płacić 
magistrat po 4 kor. za 1 kilo.

P. Stefan Porębski prosi nas o zaznaczenie, ii nic 
ma ric  wspólnego z kraj. Zakładem odzieżowym, tu ­
dzież z ..radcą;cesarskim” Augustem Porębskim, z któ­
rym t ic łączą go ani interesu handlowe ani węzły po­
krewieństwa.

Żcbiieize kompanii por. Abiamowicza. Odnośnie do 
notatki, zamieszczonej pod powyższym tytułem 
w sprawie urlopów óla żołnierzy z kompanii por. Abla 
mowie za./donesi nam por. Abtimowicz, iż dnia 1 iipca 
b. r. został mianowany komendantem pociągu pan cer 
rego ..Paderewski1, zbudowanego ku czci i w uznaniu 
zasług dla naszego premiera; wobec tego nie dowodzi 
już krakowską komp. iwyiteno. inżynieryi wojskowej, 
zwaną powszechnie na froncie ukraińskim „kompania 
por. Abramowicza*1. *

Za czasów komendy por. Abiamowicza niemal każdy 
żołnierz otrzymał 2-krot.ry krótki urlop. W maju b. r. 
z wełniono w myśl rozkazów dowództwa roczniki 1002 
i dalsze tak. że obecnie kompania ta. skutkiem krwa­
wych walk w lutym i w c a r :u  posiada jedynie 7 prę. 
miodfieży uczącej się. Stacjonowana jest pod Stani­
sławowem i podlega Dow. „Wschód** gen. Iwaszkie­
wicza. które od przeszło 2 miesięcy wstrzymało 
wszystkie urlopy. Chodzą pogłoski, iż po ustaleniu się 
frentu nad Zbruczem, wszystka młodzież ucząca sic 
zestanie zwolniona od służby wojskowej aż do czasu 
ukończenia stwdyów**.

„Mrły erwabik nlRonta nie zaszkodzi*. Przyniesio­
ne* nam chleb, nabyty w konsumie obywaieJskim na 
Zwierzyńcu, a pc chodzą ty * piekarni „Sport*. wlą- 
spość p. Profzkiewieza, w jktóryn tkwił obrzydliwy 
cc Lak. l i i p f O T i w N  -> i  cUnbocn wprost do pie­
karni „Sport*', kam j*<Jnakwwvi oświadczone im : ,/Eh?. 
taki c a ły  szwal ik to nlkc.mt n »  zarafcodst**. Co za 
bezczelność paskarska.

Restaurator Wolak z Grzegórzeckiej wpadł na ge­
nialny dla niego pomysł. Oto, jak nam donoszą, nic 
z.adawfilniaiąc się ..paswżkiom**. jaki prowadzi, sprze­
dając bulki w ten sposób, żc biedacy czekający w o- 
gerku . przeważnie robotnicy z, fabryk, otrzymują 
wówczas jedną bulkę za 1 kor. H» hsh, gdy równocze­
śnie kupują kiełbasę (za trzy korony).

W ten spofób p. Wolak uprawia bezwstydnie pa=ek 
* krzywdą Lifdnych warstw ludności. Cóż na, to po­
wie polieya i komitet dla zwalczania lichwy? Kiedy 
bodzie koniec tym nadużyciom?

K o m i lc t  g r u n w a l d z k i  .S traż y  polskiej* oraz. 
Kom itet Uczczenia Żołnierza Polskiego w yjaśnia 
odnośnie do no ta tk i p. t. «0 kontro lę g rona pu ­
blicznego*, że spraw ozdanie kasowe, w ykazujące 
obro tu  21 tysięcy koron zostało przed zatw ierdze­
niem jak  n a j d o k ł a d n i e j  skontrolow ane.

Urząd pocztowy, trzymając się przysłowia; nie odra- 
zu Kraków zbudowano -  ■ kazał tylko w Rynku głó­
wnym przemalować austryackie skrzynki na listy 
i jeden wózek do objazdu a reszta cierpliwie musi 
czekać na swoją kolej. \V |rawdzio ośmielił się jeden 
z obywateli (p. Nuzikowski) swoim kosztem przema­
lować skrzynkę przy ulicy Szewskiej na kolor biały 
z czerwenem, lecz zgromił go jakiś funkeyonaryusz, 
że się to każe z urzędu przemalować. No i miał słu­
szność & n u t Habsburgowie upomną się o C.ilioyę. 
teżby to była kom prom itacja— Lepiej się nie -pie 
szyć! * _________  ____________

Sztuka i muzyku.
„ K O L A " .

Opera w 4-ech aJclach, słowa i muzyka W  alicie.- 
Walewskiego.

(§) T ow arzystw o operowo zakończyło  swó' se­
zon, w ystaw iając r D o l j ,  operę w  4-ech aktach  
B olesław a W alewskiego , kapelm istrza Towair.y- 
stw a oporowego.

„Dola", to dopiero pierw sza  opera p. W alew ­
skiego, może następne jego  prace w ykażą jakiś  
postęp, tym czasem  pierwszem  wrażeniem, jakie  
się  odnosi po wysłuchaniu „D o li', je st jej roz­
wlekłość, nieporadność w rozwijaniu tem atów, na­
grom adzenie szczegółów  scenicznie niepotrze­
bnych, tudzież brak inweneyi m uzycznej.

Skonstatow ać jednak można inwcncyę. pomy­
słów  scenicznych (choć nie zaw sze artystycz- 

fcnych). Mimo tych  wad, jak brak inweneyi mu­
zycznej, n ie rozporządzanio. techniką kompozy­

torską, musimy cenić intencyc ;ako taką i cze­
kać na następną pracę, k tó ra  niużc błędy swo­
jej poprzedniczki złagodzi.

Publiczność obdarzyła kompozytora rzęsisty 
rai oklaskami; na scenie podano mu kwiaty! 
i podarnnki.

Sfawy tenor psiski.
W tegorocznym sezonie operowym w Krako­

wie dał się poznać krakowskiej publiczności 
p. W iktor P i e t  r oń,  miody śpiewak, o wybit­
nie p i ę k n y m  glosie tenorowym.

Jest to jeden z tych głosów czysto l i r y ­
c z n y c h ,  których łatwość k a n t y l e n y  i e l a ­
s t y c z n o ś ć  górnych tonów wszystkich zadzi­
wia.

Słyszy się w tyra głosie k u l t u r ę  e u r o ­
p e j s k ą ,  (p. Piet,roń jest uczniem sławnego mi­
strza E n g e l a  w Paryżu), nie jestto tylko z i ­
m n y  tenor, o pięknym głosie, ale naprawdę 
m u z y k a l n y ,  r a s o w y  ś p i e w a k ,  k tó ry  
c z u j e ,  co śpiewa i diatogo —  o ile k r o c z y  *- 
będzie dalej po czystej linii a r t y s t y c z n e j  — 
czeka go przyszłość, rokująca j a k  n a j p i ę ­
k n i e j s z e  nadzieje. ■ X . Y.

I testu powsmlieia
„ŚLUBY PANIEŃSKIE*4.

Prawdziwą biesiadę artystyczną sprawił nam ons-j 
gdaj Teatr Powszechny wznowieniem „Slabów panień­
skich” Fredry, któro zapoczątkowały J io w y  sezon. 
Przedstawienie było nad wyraz ucjatne4naranna reży- 
serya, doskonała gra artystów  ijStylowe stroje i de­
koracje.

Główną r !ą Gustawa odtworzył z prawdziwym ta- 
luktcm p.Helleński. P. Kalinowski jako Kadosi, p. Ma- 
gnuszewski jako pocieszny Albin a p. Sarnowski jako

■lużący z powoii/er.ięm dopełniali zespołu męskiego,
Z ról koł-ic-cyok przedewszystkiem podnieść należy 

z finezją zagraną iglę Klary przez p. Czechowską. 
2i!tTn zjawiskiem była p-Morska, na nowo dla teatru 
pozyskana, która świetnie odtworzyła rolę Anieli, 
ł ania Dobrójską wreszcie grała nowo zaangażowana 
p. Kleńska.

„CHRZEŚNIAK W OJENNY44.
Jako z. pici wszą premiera w tym 3ezonid wystąpił 

Toati Pcwśzechny z aktualną farśą francuską Maury­
cego Her*nequina i Piotra Webera p. t. „Chrześniak <• 
wojenny”.

Przez pięć blisko lat odcięci od zachodu, nie mie­
liśmy sposobności korzystać z miłej nam zawsze twór­
czości ilramatycznej francuskiej, to (r-ż uznanie nale­
ży się dyrekcji Teatru Powszechnego, że stara się 
znowu nawiązać zerwaną ni-4.

Punkiem wyjścia, dla naszej farsy jest z,wvrzaj roz- 
powało; inuoi.y w czasie wojny we Francji, że każda 
prawic kobicla francuska, nie posiadająca nikogo bli­
ski? go na froncie bojowym, wybierała na los szczę­
ścia żołnierza i jako jego matka chrzestna, niosła mu 
pomoc riu-.iirnią i ma tery a Iną, Akova rozgrywa się 
w Paryżu: Do pani JSarjolin, która żyje na wojennej 
s to jiz ><.- r-\vy;,i mężem. przybywa z frr-ntu jej chrze­
śniak. podszywający sie pod fałszywo nazwisko Bar- 
uchy, nrawie i- err-c; uu-i przybywa i jego żona, 
a pt/yjacieika pr i Marjntin; zjawia się niespodziewa­
n e  wuj p, M.-ny. l:n z. \lgi?ru i prawdziwy Barnaba: 
dodajmy do tego n.yża pani Marjolin, który zmuszony 
jest odgrywali (iv -.b g n  Barnabę. a powstaje szercj 
ke/ntinaiyj i konę iikacy j, prawdziwa komedya omy­
łek.

Gra artystów odpowiadała w zupełności treści 
sztuki.

Trzech Barnabów koncertowo grali pp. dyr. Jar- 
i nińrki, kucharski i Korecki; zwłaszcza p. Janiiński
| w roli pckctująci go i pogardzanego jako „żołnierz 
tyłowy1- sręia  był niezrównany.

Panie: Czechowska i Mcreka, jakn dwie oszukane 
i pałające zemstą ż* nki. były nęcącym przedpaiotem 
ataków ze st-rony ..frontowych”, a przedmiotem za- 
/.drości ze strony wzgarJzouyeh mężów. Resztr, ról 
sprezy,wala w rękach pań: Strumiłło. Kmitcikówny
i Kramusowej ora? pan^w. Kliszcwski^go (imponu­
jące- -.pulka.F) i Rtwskisg*!.

Obie sztuki mają zapewnione powodzenie.

„łlomiMluf juko kompozytor...
P. Raczyński komponuje. — Dziwna koncepcyp. — Raczystski czy geniusz Frank? — Nie* \

uczciw ość megalomana.
Kraków, 18 sierpnia. [ iu m u “... — są własnością innego kompozytora 

Jak p. Raczyński wyobraża sobie kompono- genialnego Francuza, Cezara Franka.
Interesujących się tą sprawą zawodowych mu-wanie, many na to następująco dowody:

J est w jego tece „ kom pozytorskie j utwór pod 
tytułem: „N o c iu m * na skrzypce i fortepian.

Kompozycja to dziwna , bo obok taktów zu­
pełnie bezwartościowych tak libd względem kon- 
cepcyi, jak i techniki napotyka się na miejsca 
przepiękne t wprosi genialne.

I  ni zaczyna się moment trag iczny ,< bo owe 
miejsca genialne „kadencya“ i zakończenie „Noc

zyków odsyłamy do Sonaty d  - m d  Cezara 
Frantca na skrzypce i fortepian, a b / chcieli 
porównać N o c iu m  Raczyńskiego z  odpowied­
niemu miejscami sonaty Franka  j przekonają tię, 
jak meuczciwio podszywaj^ s ię  ludzie uieuia- 
lentowani pod pracę tudzl genialnych... 1

Powyższy wypadek n ależy  do najrzadszych 
w świecie muzycznym.

Protekcyjny Madzia! tytoniu.
K r a k ó w , 18 sierpnia 

Niedawno napiętnow aliśm y p ro te k c y jn ą , g o ­
sp od ark ę; w  p r z y d z ie la n iu  ty to n iu  : j e d n i  — 
a tych je st cała m asa — m uszą g o d z in a m i wy­
stawać w ogonku, aby otrzym ać jednę paczko ty ­
toniu lub kilka papierosów- miesięcznie—d r  u d  z. y, 
a  do tych należy n ie lic z n a  g a r s tk a  zu a jó -  
royeb , p r o te g o w a n y c h , bez. trudności o trzy ­
m ują s p e e y a ln io  d la  n ie li u n o r m o w a n y  
p r z y d z ia ł.

Tak n. p. w padła nam  niedawno w rękę „ k o n ­
s y g n a c ja  f iin k c y o n a r y u a z y  s tr a ż y  s k a r b o ­
w e j K r a k ó w -k o !e j“,  obejm ująca szereg na­
zwisk, k tó re  lu dla dokładności podajem y: 

G ru szeck i Andrzej, B o g d a n o w ic z  Michał,

K ncz Ignacy, M u rzy ń sk i Mieczysław, N eusteln . 
Kalikst, N o ita d t  Jozef, D ry h y n icz  Konstanty,1 
B u b r o w ic z  Antoni, *>tflnow sk! Franciszek/, 
S k o p o w s k i Zenon, K in a sz e w sk i Stan., My- 
cS ia lczu k  Dymytr, P e te r s  Maks., O sta ch o w -  
r*ki Jan, Ł asik rw sk l Józef, W yd ro  Wojciech.

W szyscy ci funkeyonaryusze skarbow i pobierają 
p o  4 0 0  c y g a r , 6  p a c z e k  ty to n iu  f p o  20C 
p a p ie r o s ó w  i to  w s z y s tk o  z a  £ 3 8  k o r o n ! ! 1

K onsygnac ja  nosi datę 2  s ie r p n ia  1 9 1 0 , oraz 
notatkę „ w y d a ć !4*, podpis nieczytelny.

W arto by wyjaśnić, dlaczego panow’ie fonkcyo-' 
nnryusze skarbow i m ają opływać w papierosy1 
i cygara w czae io, gdy z w y k li p a la c z e  m u sze  
c ie r p ie ć  g łó d  ty to n io w y .

I n s h  S m a n s o w y .
Austryacka pożyczka wojenna. —  Wezwanie rządu w ę g ie r s k ie j  w sprawie papierów war­

tościow ych. — Krakowska giełda.
Krał:ó*v, 13 sierpnia, j żo zaniedbanie zgłoszenia pociągnie za tobą

Jedną z bardzo doniosłych kwesty! tak dla widu ’ wykluczenie oii ew *utualne|0  późniejszego wy 
osób prywatnych zwłsszcza w M a ł o p o l s c e  i na kupna przez państwo poi8kie.
Sląskn, jak i dla państwa polskiego, jest kwesty a j Nie od rzeczy byłoby też zastanowić się, c s /  
austro-węgierskiej pożyczki wojennej. nie powinienhy nabyć więktzej HoŚCi po-

Pewnem jtat, źe nowo-pt.v,-stałe na gruzath życzki auatryaakisg po dziś panującym niskim 
Austro-Węg er państwa będu musiały obligacyc :!-ifPł-3. zanim formalno orr.ecz.enio konferencji po- 
ta wedle pewnego, oznacztć się mającego, k lu -' kojowej w tym k ienm tu  zapadnie, 
cza przejąć i wykupić je U posiadaczy. j v ; każdym wypadku spadtiewać Się należy, że

Ze względu na niepewność, sposób i czas wy- <«k ■ doświadczony i piorwazarzędsy finansista jakim 
kupna objawiło się duże 7, d e n o r w o w a n i o u po ' ! t m iniilor skarbu, dr Biliński, wyds w najblii
siadaesy pożyczki, co znalazło swój wyraz w Cf,v'C- 
mnej zniżc*-, kursu tak, żo dziś jest notowana 
au łtryacka pożyczka niżej 5GC,0.

Sądzimy, że P o l s k a ,  która nic jest zbytnio za­
lano obligacyami wojonnefet i owiana co ryidilej > r.:y- 
stiipić do re je s tra c y i  znajdujący cii się tu w szy  Si- węgiurski zwrócił sic do państw ościennych
kich eztuk pożyczki austryackiej z tym rygorem ,! z żądaniem zgłoszenia W śzeikich papiepÓW W tf- 1

s ; . ch ilnic.ch zarządzenie CO do r t je s t r a c y i  (po­
liczonej z nostryfikacją) austriackiej poiyciki wo- 
;cnni:j, znajdująca; się na sieniach polskich.

Zwracamy toż nwagę, Ż9 były komunistyczny



Str. 6. r-7rrr.r7r.K V  •frrrtrtW fO T T T . mi

odnowił urząd wywozu i przywozu w zupeł­
ności.

Niechaj umieści w nim ludzi w łaściw ych n i
stanowiskach właściwych.

teściow ych węgierskich, znajdujących się poza 
granicami W ęgier.

Uczyniły zadość tęmu żądania Czechy, A u stry a  
nlem , i t. d.

Zapomniał zaś o tern b. minister skarbu Kar­
piński.

Ponieważ zarządzenie to b. rządu komunisty­
cznego kile zostało dotychczas cofnięte przez rząd 
obecny, przeto m inister skarbu powinien zająć w tej 
aprawie jakieś stanowisko.

W  A • . 1  , Ł ,*  • 1 • V. . • , K raków , 1S sierpnia,lu o d a  giełda krakowska nie okazuje zbyt wicie _ .  „  , , . „  . . . , .. . . . .  .. Poseł Raczkowski, znany w  Soimie polskim  ju-
źywotnosci i energii. | Uq “ ij-ó  z e'k«, przyjaciel ryżego A leksandrowicza,

Papiery  rodzime, tak poważne, jak lis ty  zasta- odg-rfwa] w K rakow ie w ielką ro lą  . d y k t a t o r a  
w n e  w a rsz a w sk ie , łódzkie, notowane na wszyst- ? j- 5 'r  z a  xi e g o«.
kich głaidacb enropejskich, tu ta j w cichym zakątku i A  działo się to  w następujący sposób: 
przy nliey Długiej zupełnie śą n ieznane . j Z apasy skór, k ió iom i rozporządza, k rakow ska

Dodać należy, że są one bardzo poszukiw ane ; i * b a  h a n d l o w a  i p r z e m y s ł o w a ,  zo- 
zaoratlica 1 kura ich się znacznie podwyższył, w ydzielone na ręce i do rozporządzenia po-

  ćla Paczkow skiego, k tó ry  dawał asygnaty  n a  skó­
ry  te.
~ Dopiero na m acy tych asygnat ludność Mało­

polski m ogia zaopatryw ać się w ten  artyku ł. 
P raw dziw y d y  k t a  t  o r  skórzany.
W państw ach praw orządnych — jak  to  podniósł 

w Sejmie z cala słusznością poseł T u t e k  — 
agendam i podobnem i zajm ują się odpow iednie w ła­
dze 1 urzędy, pozostające pod kontrolą rządu i od 

j powiedziaine za  należyto pełnienie obowiązku.
D la tych  w ładz i urzędów m iarodajnom i są  p  o- 

! t r z e b y  e k o n o m i c z n e  ludności, a  po- 
e f ę m e r y c z n y  U tyka party jna  jest dla nich obcą.
. i -to, . :— — : tu-Uomiaśt poseł, obdarzony mocą

. To wysta/czy.
I tego domaga się stanowczo ludność, 

trzeba wreszcie oszczędzać nieustannych  
dów.
^  M m n m — - a r i  j b ł

ktćm
zawo-

zwłaszesa od chwili nominacyi dra Bilińskiego 
na m inistra skarbn.

Ałzyiby ezarna giełda z ulicy Miodowej miała 
•w o ją rywalkę wyprzedzić w tym kierunku?

Dyr. S . B.

NA MARGINESIE.

B. Roczyfiskl, pcuscż i KoMerziii
Pan Bolesław Baczyński 

administrator krakowskiego przedsiębiorstwa ope­
rowego, pracuje usilnie nad wyrobieniem sobie sła­
w y t f e r o f i t r a t a . . .

Awanturuje się z redakeyami, zwołuje zgrom a­
dzenia p u b l i c y s t ó w ,  feruje wyroki o prasie 
krakowskiej, a przedewszystkiem g a d a  o sobie.

Oj — gada!!...
Tym razem sięgnął d A1 e K o i w y s o k o .
Oto opowiada, że P a d e r e w s k i  za pośredni­

ctwem malarza K o s s a k  a (!!) wzywa pana Bole­
sława Raczyńskiego, ażeby objął dyrekcyę Opery 
w  Warszawie. (U)

Dotychczasowy jej dyrektor, p. M ł y n a r s k i ,  
pełniłby na ten wypadek obok p. Raczyńskiego 

^funkeye d r u g i e g o  (!!) ayrektora.
A  jakże!
Maluczko, a  usłyszymy, że papież wzywa p. Bo­

lesława Raczyńskiego do objęcia batuty nad chó­
rem kaplicy S y k s t y ó s k i e j . . .

Podobno krak>wsld Inr>t‘y‘t u t  m u z y c z n y  
wysłał do p. Bolesława Raczyńskiego deputacyę, 
która miała go Ubłagać, ażeby n i e  o p u s z c z a ł  
Krakowa...

Zapewne pan Bolesław R aczyński pozostanie 
w Krakowie, sk ąd  jest najbliższa i najwygodniej- 
sża dttga do K o b i e r z y n a . . .

rozdaw ania
skór ludności całej wielkiej prowlncyi może łatwo  

pokMuledz nadużyw ania te j 
Bfcwii

m ocy na rzecz

czkowskiego.
swojego stronnictwa.

Poseł Rączkow ski, znalazłszy się wobec cafac 
ookusv, nie m yślał w cale z nią w alczyć —  przed 
wnie powitał tę  pokusę jako nrjlepszą spodobnof 
do upraw iania »maclierki* na dafcvną modłę Sv 
stryacko-gaH cyjską...

Rozdaw ał ekórv w edle k l u c z a  p i a s t o w  
s k  i e g o, a  obok' tego klucza partyjnego miał ta ł 
że swój własny kluczyk.

Albowiem poseł Rączkow ski Józef zapędziłb 
w kozi róg b i b l i j n e g o  Józefa, ministra egij 
sku li faraonów.

Kie uznał ty lko  d y k ta tu ry  te j poseł K ę d z i  o>
G dy zażądał skór dla swojego powiatu i u*ly 

szał uw agę, ze przydział skór uskutecznia jedy 
nie (!!) poseł Rączkowski, odpowiedział enei 
glcznie:

—  A co mnie tam jakiś Rączkowski. Ja tu je 
stem przedstaw icielem  mojego oot iatu.

I  m iał s ł u s z n o ś ć  posoł Kędzior.
Nie wiadom o, czy poseł Rączkowski rozdał jltś 

w szystkie skóry.
W każdym  razie niechaj zostawi jedne wietk. 

skórę wołową, na której będą spisane jbgt 
sprawki...

Kucharstfi I Magistrat. —  Santówola Magistratu. —  Cukier biały dla sadowników. 
Nowak otrzyma! 210 kg na smażenie owoców.— Krzywda biednych I chorych.

R e o k n u m n i e  u . z ę i ! i i  Wfl i miswni.
JSzkodliwa działalność urzędu —  0  ludzi dO- 

wladczonycli i czystych. —  Juefcrawe błędy. —  
Postulaty ludności.

Kraków, 18 sierpnia.
Urząd wywozu 1 przywozu, któty miał być znie­

siony, zostanie nadal Utrzymany w Krakowie.
Jćst to fakt doniosły, który nasuwa nam pod 

pióro ealy szereg nwag.
Działalność nrzędo wywozu i przywozu była tak 

chaotyczną  a dla Krakowa i Małopolski szkodliw ą, 
ió  ogół, dowiedziawsaj sin o zamierzonem jego zwi­
nięciu, dał nie dwuznazny wyraz skojej radości.

Okazało się atoli, że urząd taki sam przez Się 
jett potrzebny i  mołe być nadzwyczajnie 'pożyte­
czny, ale pod warunkiem, że funkcyonaryusZ&mi 
jego hędd ludzia odpowiedni pod względem  
umysteWym i etycznym.

Dotąd urząd wywozu 1 przywozu nie tylko nie 
spełniał Swoich zadań, ale działał na szkodę 
naśzcgó m iasta I kraju właśnie dlatego, że pra- 
eający w nim ludzie bądi nie umieli, bądź nic 
cłikiHi pracować użytecznie.

Ni* bodziemy tu wyliczać jaskrawych błędów, 
które popełnił ten ńfsąd, i bardzo dotkliwych szkód, 
które wyreądz:ł ludności.

OdcetłH je wszyscy na własnej skórze tak  bole­
śnie, he Obccttie domttglją się bezwarunkowo i sta­
nowczo, ażeby do tego uwędn weSzii nowi I od­
powiedni ludzie, świadomi swoich obowiązków  i 
odpowiedzialności wobec społeczeństwa, umiejący 
i  eheąey Wypełniać te obowiązki, a posiadający 
r#©6 czyste.

łmiefiibt* ogółu przedkładamy te  postu la ty  r z ą ­
dowi, ktory po tylu doiwiadczeuiacli chcenie bardzo 
ibrupul&ttiic powinien właściwych ludzi staw iać na 
właściwych stanowiskach.

B łąd , spełniając tak ie postulaty ludności, zaskar- 
«I rabie rychło jej zaufanie, które będzio dla nie- 
ye SrtWżruSżi ną podporą.
I Jeszcze raz ted? zwracamy sio do rządu, ażeby

Kraków, 18 sierpniu
Chociaż P r  z y b. R a  d a  ma jak najlepsze chęci, 

i paraliżują jej działalność dawne nawyczkl p, 
Kucharskiego i Magistratu.

lfadę wybrano bowiem na to, aby na nią 
zrzucić w szelką odpowiedzialność za to. co się 
dzieje w naszezn mieście na pola aprpwizaoyj- 
nera.

Tymczasem M agistrat na pelnem posiedzeniu 
Rady stawia wnioski, członkowie zaś, zamiast 
skłonić pobożnie głowy i wszystko uchwalić, kry­
tykują i  szczegółowo rozpatrują Wnioski.

Ta krytyka atoli członków nió podoba się  
Magistratowi. To też n i c  dziwnego, że tu 
i ówdzie przeprowadza ów sw oją wolę.

Tak się ma sprawa z cukrem na smażenie 
owoców.

Cukru tego jest 1 wagon I Jest biały.
W zeszłym roku Magistrat dał na smażenie 

owoców parę tysięcy  kg białego cukru osobem  
uprzywilejowanym, mianowicie t. zw. sadownikom.

Chcieli Dy śmy aby szersza publiczność- mogła

oglądnąć ten wykaz.
Są tam pozycye po 10— 3 0 — -̂0 kg, zaś p ’ 

prof. Julian Nowak, mający przy swojąj wili 
na Nowej wsi parę drzewek, otrzymał (wprosi 
nie do wiary) 210 kg cukrd.

1 w tym roku Magistrat ehce cuć cukier n» 
te  sam* pozyoyt

Subkomitet z oburzeniem odtzucił ten wnlo-' 
Sfik Magistratu. Wagon białego cukru przezna­
czył tylko dla chorych, pozbawionych od dłai 
szego czasu białego cukru, dla dzieól zaś wa  
gon cukru żółtego.

N iestety, Magistrat postawił Ha ŚWOjem, albo­
wiem sadownicy postawieni są na pierwszen. 
miejscu (u. p. p. Julian Nowak, p. Leowa, Nor­
bertanki i t. p „sadownicy"!)

Chorzy i dzieci dostaną razem jedynie 1 wa­
gon żó!tej(!!) m elasy po 7 K 4 0  hal. za 1 kg.

(Jd czegóż więc jest Rada aprowizUcyjna, gdy 
M agistrat wydaje rozporządzenia bez jej w lB «y, 
z krzywdą szerokich warstw ludności

I S y g g a f r i .

Chleba naszego powszedniego*..
(Dyalog ludzi głodnych na wzór Ollcadortś).

— Czy pani ma chleh?
— Kio mam chleba, ale za to  mółn karły chlebowe.

A pam?
— Ja mam żółtaczkę * wielkiego zmartwienia 

i czkawkę z głodu.
— 1 cle ma na to  rady?
— Na co? Na czkawkę, czy na rhleb.
— Na tych co mają i zboże, i  mąkę, i  chleb, Sic ns 

pasek Nie ma rady na chłopów, którzy c t le t  rzucają 
■i" fomyj dla nier,.gacimy, a do miasta przywożą 
-hoże i mąkę tylke dla pyskar.y?

— W dali kiiąża z ambon, ażeby chłopi pamiętali0 nda-taeh.
— Paniiętnją też. Piją i jedzą w Krakowie, że aż 

Ich wzdyma, a  potem powiadają, ie  gdyby nie oni, to  
Kraków zdechłby" z jló d u .

— .Moja paniusiu!.. To im się zdaje, że jak Oni je ­
dzą, to my jesteśmy syci.

— Ano lak. A jak na wsi bezdomny chłop zacznie 
chedzić od gospodarza do gospodarza i prosić o rata-, 
nek, o skibkę chleba, to mu powiadają:

,.laż do miasta na zarobek".
T takio bezdomne biedaki wiejskie idą do miasta

1 przecież tutaj mają przytułek. Nam tu ciasno, duszno, 
gtodin — a do nas jeszcze ciągną biedala ze wsi.

— Moja pardusiu, że też oni nie taaja sumienia.
— Mają pole, krowy, koale, masio. jaja, z noże. 

mąkę, korony, a sumienie to  chyba t j  iko’ przed flpo- 
nicużią wiotkanociii}. Mój ęyn, nauczyciel na wsi, jak 
pepicsi chłopa o sprzedanie ziemniaków, to mu taki 
gospodarz pe winda:

„Niecli pan idą do miasta po magistrackie ziemnia­
ki". A gospodyni śmieje się na całą gębę i pokaźnie 
złote plomby.

— 1 co z tego będzie?
Mr dali fjawia sic wóz chłopski. Obie paniusie bie- 

:;.n naprzeciw r.iegó w błogiej nadziei, że jednak  ćoa
.i:nni.

S P D ftO B y
Kraków, 18 aierpuia-

Związek Polski PUkl Nożnej. Dużo juz wody w Wlśllę
upłynęło od czasu, kiedy P. Z. P N, zebrał się na 
pierwsze konstytuujące zebranie. Zapowiedziano Wtedy 
i przyrzoczono dużo, tymczasem dotychczas nietylW  
niczego nie spcłuicrtio, ale wogóle skończyio ślę 
tym pierwszym łabędzim apiewm.

Sezon wiosenny już upłynął, uadcLoózi jerienny h o , 
i wszystko idzie ..jak Bóg da“. A jak to szkodhwem 
jest dla naszego sportu, o tom wiedzą wtajemniczeni 
doskonale. Bo  czyż można, sobie - wyobr az i * jakąś mo- 
żlis-ą dyscyplinę poezczęgćlrych klilbó# "W* egzeku­
tywy zo strcay Związku?

Pr; ceież ludziom dzisiejszym daleko dn ideału 1 ją 
śli nie czują n a d  sobą władzy, ro zch o d zą  się równij  
debrze w spcrcio jak w każdej faWej dziedzinie. Z&- 
pobi<-żenie tertru jest pierwszym 4 kardynalnym obo- 
wjązkietn Związku. .

Przed wejną istniały w naszym sporce, w porówńjw 
niu  z zasrr.-micą stosunki zdrowe i moralne, niechże 
■więc Związek obudzi się 6wego letargu i nie dopu­
ści do obniżen ia  pozluanu U38zejo snorlu, niech odrwu 
■w zarodku zdusi coraz częście, powtarzające się wv, 
brcki i wykroczenia poszozogoinyoh klubów i graczy, 
szło dników.

Wisła—M akbM  1 1 4 (0 :2 )
Dnia 9 b. ui. rozegraH W.sł? rratća z Matakabl na* 

boisku tej ostatniej, zakończany cgrouiną merpo-
dzionką.

tfishi poniosła poważną Uęskę, na którą złożyło atę
parę przyczyn . . .  .

a  wito w pierwszym rzędzie lekcewaiame prceci- 
wićka. Zbyt oetonie wystąpiła Wińa na i  u
późno »ah>ała" się Jd powaznM roboty. Rawniet nie-
kompletne ustawienie drożyny, p rz y c z y n i ło  się do - 
klęski Wisły. Makkabi natomiast grała od .początku do 
końca z zapałem ł zwycięstwo swe zawdzięcza w głó<— 
wnej części ambitnej grze całej drużyny »  w szczegól-p  
ności p. Szneidrowi w obronie i bramkaiżowi. Publico* 
nośoi zebrało się dużo.

Wisła—Pogoń 3 :3  C2 : 2j.



Kr. 3. PRZEGLĄD TYGODNIOWY. S tr. T.

Kitą niespodziankę sprawiła nam tym razem Pcgoń. 
a—Wystąpiwszy w silniejszym składzie niż ostatnim ra- 
i#Mn, górowała nad Wi3łą szczególnie w drnpicj po- 
Ł-wie. Atak Pogoni pokazał bardzo ładną kombinacyę. 

dynie pcd ŁirmLą brakło ma decyzyi. Wisła na ogół 
wiodła oczekiwania licznie zebranej publiczność!, 

rala bez tempa a właściwie tylko Kogut i niezmor- 
dbw«ny fliw a wprowadz:Ji życie w szeregi swych 
Ospałych współgraczy. Zdaje się, że takie boisko jiluk- 
Jcabi, twaide i Lochę za krótkie, było jednym z powo­
dów niepowodzenia, Wiały.

Lwów. Cracovla—Czarni 6 : 2  (3 :1.
Niebywałe, jak na lwowskie stosunki tłumy publicz­

nie ści zebrały się ńa placu Czarnych i z zainteresowa­
niem fledłiły przebieg tych pięknych zawodów, szko­
da tylko, ie  Cracovia wskutek braku trzech napastni­
ków, nie mogła w całości wykazać swej pięknej gry. 
\tak  Crarovii grał w następującym składzie: Alłus, 
Itycteń, Kałuża, dr Lustgarten, Wćjakowski. Tyły 

Lyły w komplecie. Mimo tak „egzotycznego1* składu 
napadu, Cracotia przez cały czas gry była w przewa­
dze wybitną była pónioc i  Synowcem i Cikowskim. 
Bramki strzegli: 2 Kalota, 2 Styczeń, po jednej Lust- 
garten i Cikowski.

Czarni grani z wyjątkiem obu skrzydłowych ataku 
słabo. Sędzią był p. Dudrylc.

Poniżej podajemy głosy prasy lwowskiej:
„Słowo Polskie11: ,,...Ćracovia, jak zwykle, grała

ogromnie poprawnie 1 bardzo umiejętnie. Posiada ona 
wszystkie zalety drużyny wysokiej klasy, publiczność 
z  przyjemnością przyglądała się tym udatnym zawo­
dem11.’ ,

„Dziennik Ludowy1': „Skład Cracorii był zmieniony 
| mimo to okazała cią drużyną bardzo silną i grała prze­

pięknie. Niema dość słów pochwały, które się należą 
środkowi ich ataku Kowalskiemu, który w sporcie 
pcls-kim t-tauowi osobną klasę". -

„Wick N iw y '1: „Ora Crocovii zasługuje pod każdym, 
względem r a  uznanie. Wyszkolona na najlepszych 
wzorach zsgrorieznych, jest ona dzisiaj chlubą sportu 
polskiego i mezaprzeczeme najlepszą drużyną polską 

Tarnów. Jutrzenka (.Kraków) — Sanison 1 :1 . Mat eh 
teh został przerwany przez Samson w 5 min. po pau 
zie. Samson, nie chcąc U2nać rzutu karnego, podykto 
wanego przez sędziego, zeszedł z,boiska.

W sprawie powyższych zawodów otrzymaliśmy od 
T. S. Jutrzenka list '/■ prośbą o zamieszczenie: 

Łaskawy Panie!
Prerzę uprzejmie o zamieszczenie w swem poczy- 

tnęm piśmie niniejszej notatki:
W ubiegłą niedzielę rozegrała Jutrzenka matek 

z K. S, Samson w Tarnowie, który, jak wiadomo, nic i 
•został rezeginny do końca z powodu bezprzykładnego 
postępowania SamsoniL Miało, że matćh został prze: 
sędziego formalnie zakcńczony, (w 5 min. po pauzie 
gdy Samson nie chciał uznać podyktowanego rzutu 
kalrego, sędzia oznajmił zawody *a skjficzrnc). Snth- 
son nie dotizymał warunków umowy 1 nie zapłacił J u - 1 
trzence umówionych kosztów podróży i utrzymania! 
w Tarnowie, narażając Jutrzenkę na poważną' stratę j 
maleiyalną. Zaznaczam, że K. S. .Samson pieniądze za 
wstępy na zawody pobrał i po przerwanym matchu ich 
rie zwrócił. (!!) i

Dziękując z* ramie: zcW ie , kreśh: się t  poważa j 
nicm: Dr Glelfner, prezes T. ft. Jutrzenka. i

Nie wątpmy, że powyższa sjiraw.i. zostanie przez! 
Związek wyjaśniona, a winni surowo Ukarani. j

niemieckich, badaczem naukowym, wyspecysdizowa 
nym w znajomości życia pierwotnych organizmów 
w głębiach morskich, zdobytej przez liczne podróż' 
i długoletnie stuoya.

Monografie Jłaeckla z tego zakresu z pomiędzy ̂ któ­
rych największą jest wkład 5-tomowy w sprawozdanie 
ze ełyrnej ekspedycji naukowej na okręcie „Cballen- 
ger11 z c-pise-m 4.0TO nowcodkrytyeh gatunków, miały 
ustaloną opinię w świecie uczonych specjalistów.

Obok tego uogólniające i filozoficzne skłonhbśc. 
umysłu HaeckI-1, popchn ,-ly go jd tych badań sicze, 
golowych do badań nad rozwbjem orgmlżmów ży­
wych w ogólności.

W badaniach tych przeszedł on wkrótce do tenryi 
a jako zwolennik Darwina, Haeckel sisrał się ją  kon­
sekwentnie i szczegółowo zastosować d i  objaśnienia 
całokształtu życia organicznego.

'lak  powstały te jego dzieła, poczynając od ^Na­
turalnej ldstoiyi slwc-rzenia11 następnie „Antropoge- 
uli11, ,0  rozwoju i genealogii rodzaju ludzkiego11, 
wreszcie „Mimizm, jako łącznik pomiędzy reUgi? 
i nauką11, które zwróciły uwagę nietylko świata Uczo­
nych. ale także najszerszego ogółu (ja* jego „Natural­
na hislorya stworzenia11 przetłumaczoną została na 1S 
j ę z y k ó w ) .

W dziełach’ tych występuje Haeckel jako rzecznik 
filozofii przyłotlniczoj, ujmującej w jednolity świato­
pogląd. nazwany.mcuizmem, całokształt wiedzy ludz-. 
k i ej o świecie i  życiu. . :

N A D E S Ł A N E .  ,

(Artykuły w  tym dziale c is  p oeliod ^  od RedaKcyi).

Co mówią o Witosie w Tarnowie? S U LO M  S ZT O K I
u!ka Szpitalna L„ 4 0

ii

(Od naszego korespondenta).
Tarnów, 14 sierpnia. 

Ofcm działalności po5la Witosa, podany w ostatnim 
numerze .przeglądu11, należy jeszcze uzupełnić niektó­
rymi i-zczegółami.
r Otfż poseł Witos uważa rię zu wicekróla w Mało- 
polsc* 1 żytuattla jego sfery decydujące niemal bez 
zastrzeżeń spełniają.

1 udtic-ćó tarnowska skonstatowała niejednokrotnie, 
i e  p. Wites Interweniuje nu wet wtedy, gdy czarne 
-trzeba zrobić bialem.

W swe im czasie wytoczono przeciw byłemu ttrrędo- 
wi aprowizacyjnemu mnóstwo skarg i toczono całą 
kampanię, a tygodnik tutejszy „Echo11 strzelał jakby 
c najcięższym' uział.
‘ Skutek jaki?J

Urjednik ów awansował, bo poseł Witos, był czę­
stym jego gtścłtdk

Prawdziwe perły... i
P. Witos mówi bardzo często w rozmowit z kmiot­

kami: i
— Kazałem to zrobić — imponując w teD  sposób 

swą władżą... j

Wkclo prsła  Witosa rojao sawSzt nawet ze ster 
inteligenryl, bo ..profit11, płynący z jego wpływów,: 
meże był w każdej chwili, no i pósel Witos lubi pa­
miętać o „swoich11.

A w związku z tą sprawą należy jeszcze nadmienić, 
że p. Bączkowski nie zasj pla, bo toruje sobie drogę 
do służby (Risums tencatii!!...) — dyplomatycznej 
i na lazio podoba mu się Rzym.

Lndowey penoś chcą się go jalcnajrychlej pozbyć, 
ponieważ zaczynają tego zamaskowanego (endeka) 
towarzysza rozumieć—

Mówią też o podziękowaniu mu za pracę w „Piaście11

(naprzeciw  tea tru  miejskiego).
Sprzedaż i kupno  obrazów  piorw szorzędnyoh mi­
strzów , polskich i zagranicznye.ii, po cenach um iar, 
kow anych. Chcnr uprzystępnić nnjezerszjrm  War 
stwom nabyw anie praw dziw ych dziel s z. tu k r  Zapro

waciza dyrekeya rów nież ~.  '

s p r z e d a ż  n a  s p ł a i j r ,
1Telefon Nr 24SG.

C do wszystkich egza- 
“ niinów prawniczych.

Semper Idem. i

w ,  i&  BlerpnU.
Od adwokata dra fcolesrawa F ł n y b y i s k f e -  

g o  W Gorlicach otrzymujemy następują-^ pism*,: 
„Odnośnie do art. pod tyt.: „Rąótkowbld—Pal- 

tti11, umieszczonego na stronie 2-giej, Nr. 2, Szan. 
Pisma z 12 sierpnia 1S19 r. pozwalam sobie, jako 
pełnomocnik pp.: Wl. Małopolskiego, kierownika 
szkoły z Lipinek i K. Koniecznego, kierownika 
atkoly i  Krvgu, prosić o umieszczenie w najbiiż- 
S).»m Nrze &z. P ism a  następującego sprostowania 
faktycznego:

Nieprawdą jest, jakoby kierownicy szkół Mało- 
półski i  Konieczny- sami lub z innymi „karki za 
Pnlmim kręcili i cn-nilł usilne starania przez posła 
Bą czkcwskiego, aby Palmicgo w Gorlicach utrzjr- 
mńć“ — natomiast prawdą jest, te  tak p. Mało- 
fłłifkŁ jak I p. Koniec7.ny od chwili, gdy przeciw

„IUS“ KURSA P R A W N IC ZE „IUSW
Kraków,. Rynek gfJwny L. 22

' { j s  BBiss zm
K U R S A  Z i t i i u K O W E
prow adzone przez najwybiUiicjsze siły.

' Słuchacze otrzymują cały matsryał dostosowań}-
do ostatn ich  zm ian. Zgłoszenia natychm iast pO- 

; żądane. Dla prowincyi, wojskowych i urzędników 
wypróbowany *

s y B t r M M  P I S E M N Y .
Egzsmina uniwersyteckie, adWokatkie i' sędziowski#

jidrfiŁłc-tnię twracati uwagę ptłSia 
go ua rlewła$c}woś£ pozostawania p. Palmiego 
nu urzędzie a nawet kategorycznie sądali jego 

i.“ -Ja ,
*  ,  •  • . •

Sprostowanie powyższe umieszczamy jak naj­
chętniej, jest ono bowiem p o n o  w  n e m  i d o s * -  
d n e m  itw ieiilzcnitm  tarzutów, które w koree- 
pondencyach z Gorlic podnosiliśmy przeciwko po­
słowi Rankówakięm u i  sławetnemu p u p i l o w i ,  
komisarzowi rad jw em u  Palmiemu.

A  więc panowie M a ł o p o l s k i  i  K o n i e ­
c z n y  nie czynili prze* pokla Rąctkowskiego sta­
rań, a ić ty  Palm iego w  Goflicach tttrzytnać, nato­
m iast twracali uwagę po«a  Rącżkowskiego na 
niewłniciwoćć pozostawienia komisarza Paimiego 
nu urzędzie, a nawet k a  t e g o r y c z o i e  żądali 
jego prsenl es lenia. ,

A  > _ t pp. M a ł o p o l s k i  i  K o n i e c z n y  
żądali ^kategorycznie* przeniesienia kom. Palmie- 
g o  z  <ł*rfic i  pod tym  wVględem byli w zgodzie 
z f-ąH uczciwą opinią publiczną Gorlic i  powiatu.

Opada publieifta o ty le była p o b ł a ż l i w ą ,  że 
m e żądała voro3t z u p e ł n e g o  usunięcia P;d- 
m iego za ołużby państwowej, co ehyba niewątpL 
tria  nastąpi.

A  co uczynił sław etny poseł Rączkowsld?
Oto rzuett na eralę wpływy Piastowców, poru 

azył w szystkie Bprężyny na rzecz Palmiego i zdo- 
y  tak o p a n o w a ć  dra Gałeckiego, że Palmi 
już n śg) pozostać w Gorlicach i  dopiero pod grozą 
w y f i w ł e c e n i a  po % miasta, został usunięty.

Tak postąpił sfi|wHHjy poseł Raczkowski wobec 
k a ic g i. ■ r h lą d a i |p .  M a ł o p o l s k i e g o  
i  Ł o a łe  ł r  nr b *.

Panowie ej są  k l a s y c z n y m i  Świadkami, 
w  jaki sposób poseł Rączkowsld w ykonywa (!!) 
swój mandat, powierzony m a prgez ludność po-

tem  dowie się ludność pow iatu gor­
lickiego i  wysnuje odpowiednie k o n s  e k w e u  w abonam encie opust. — K raków , Gołębia, lb  L
o y e .  j = =  — ---------------------------

W Sejmie polskim poseł Raczkowski nie powi­
nien zasiadać.

OBIADY DOMOWE Z 3-ct DAŃ 
— 6 koron —« .>

E u m f l r  i  s a t y r a .
Ń a k r a h o w s k i e m  p o d w ó r k u ,

W  CZasie ostatnich rokowań czesko-polskleh w Kra­
kowie grupa doiegatów odwiedziła też lokal Ha- 
Wełkl.

Wchodząc, powitali obecnych gromkietn:
—  N a atlttr/
Gdy jednak po gofcluU opuszczali handelek, tze- 

ptkli tylko między sobą: Zdarł nasi

M is ja  p a n a  M o r g s n f a n a .
Donoszą z  Waszyngtonu, i i  wysłanie do Polski 

komisji p. ambasador* M orgtntaua  stanowi dopiero 
zapoczątkowanie działalności na szerszą skalę.

Dzięki inicjatywie pewnej osobistości, należącej 
do najbliższego otoczenia prezydenta Wilsona — 
W najbliższym czasie wyjedzle do Europy komiiyci 
d la  rozpatrzen ia  tp ra itij Ird o ń czyk iic , stale w spo­
sób złośliwy wynaradawianych.

Projektowane jest również wysłanie (w braku 
ambasadora diuiej narodowości) — primasa, b. mę­
ża ks. Cltitnci’/, który będzie miał zlecone rozpa­
trzenie warunków  bytowania cyganów , zgłasza­
jących protesfy przeciwko zachowaniu się w sto­
sunku do nich ludności osiadłej, fałszywie pojmu­
jącej zasady* prawa własności prywatnej.

Natomiast pogłoski o tem, jakoby wspomniane 
wyżej sfery zamierzały zainteresować się kwestyą 
alltOłlBlTlił Irlandyi, okazują Się nieprawdziwe.*...

■BSzczutek“.

Polska wypożyczalnia filmów

„(JUANA11
Spółka z  ogr. por.

w Krakowie, ulica Długa L  30
rozpoczęła sw oją działalność na-obszarza 
Rzeczypospolitej polskiej i  poleca sig  

= P. T. interesantom. ==■.■=., . *,

Prosimy iądać oferty.

Staropolski!

E r c s - B s t  M a c t f k e i * i
W dniu -9 b. m. unarl w Jenie w 86 roku tyciu’ 

Ernest Haeckel, profesor zodegii na uniwersytecie 
jenajskim.

Był un jednym i najgłośniejszych przyrodników

(w oryginalnych butlfuefif
jest naszym

trunkiem środowym,
Fabryka miodu „Zagło-I 
bau, spółka ?. ogr. p or./ 
Kraków, A ugu styafak al
ba“, spółką 7.

<*'Y
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najzdrowszą i najlepsza

m flT C K A  HAT1M L M  I 
t m u m  A L K A L I C Z N A i i

stołow ą i leczniczą ze źródła Griin kolo . > 
Karlsbadu.

W yłączne zastępstw o na całą Polskę:

BRACIA ROLHICCY
Kraków, ulica S iein a  Ł. 2.

! SP E C Y A U  E ZŁOTO i LUTY

DENTYSTYCZNE
z  g w a r . . ’. ” .■ a  p o l n y c h  k i . r u t i u l  
p o  U o k l a . h ę -  in  k u r s i e  d z i e n n y m .  

O d c h j k i  i n o j e g G ^ s p e c y a l n o i r o  zioła z a m i e n i a n i  
b e z  d o p ł a t y .

Krzesła operacyjnej nożne w iertakg szlifierki, 
kotły miedziane, p raski do kiwet, p rask i do 
koron, pistolety do liSowr.Ai, wosk do mo­

delowania i waciki — poleca

J Ó Z E F  F E I Ó L O W I F Z
o kład dent. „M c ieo r " ,  K raków , P y i i e k g ł . l l .

Telefon 268. Adres tekgr.: Meteor Kraka*

e* t s ocz o®

B A N D A Ż E
n p iz np■ iTKlinj- pępka, brzucha.pachwiny

OPASKI
na gumach brzuszne przeciw  rozmaitym  
wewnętrznym  dolegliwościom , cierpie­
niom m acicy, obw isłości brzucna, ober­
waniu się, latającej nerce i t  d. poleca

iM . S. P O L A C Z E K
S A H & O R  5 .

W s & ż n e  d l a  j s r z ą l e s d i t t y c f c ł  
R E S T A i j R A C Y A  i KAWIARNIA

w Hotelu Polskim, tuż obok stacyi
poleca śniadania, obiady i kolacye po cenach nader przystępnych.

'• Restauracja zaopatrzona w wina, wódki, likiery i piwo pierwszej jakości.

fe kom fortem  
urządzona

- m

T A R N Ó W  I E

FRANCISZEK MAJOR
Adres dla te legram ów :

Kraków, Rynek gł. L. 15. Telefon 366.
poleca swój

Handel delikatesów 
i pokeje do śniad&ń.

Bufet obficie zaopatrzony codziennie w cieple 
i zimne przekąski, piwo pilzneńskie, wódiki i na­
lewki w najlepszych gatunkach, w ina i likiery 
krajow e i zagraniczne. W ielki w ybór wędlin 
w iejskich i krakow skich. P rz y jm u je  wszelkie za 
mów ienia na wesela oraz zebrania tow arzyskie

l i

PERFUMY I KOSMETYKI
■ poleca

K U C T S W H r  SKUB

m m sa mm
K r a k ó w , Dietlou/ska 4 0 .

O S T R Z E N I E ,  N A P R A W Ę  i  N I K L O W A N I E
IN STRU M EN TÓ W  C H IR U R G IC ZN Y C H

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek chirurgicznych, noży Introligatorskich
wykonują najtaniej

dostawcy klinik U niw ersytetu  Jagiell., szpitali krajowych, wojsk polskich i Ł p.

STANISŁAW BARAN I S-ka
I F a b r y l t a  i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g i c z n y c h  i  w e t e r y n a r y j n y c h  

K R A K Ó W , SJL IC A  S Ł A W K O W S K A  L .  O .
Obsługa fachowa! Dla szpitali i od sprzedaw co w ceny liurtow ne! Dostawa odwrotna

D R O B N E R -K R A K Ó W
D zia ł a r ty sty czn y :

A niołki W ita  Stw osza, s z t  j j
G łów ki W ita  Stwosza z W aw elu  itd. po K 9 
R eprodukcje i odlew y polsk. i obcych artystów.

D zia ł g o s p o d a r c z y :
„Błyszcz" sztyw nik, paczka . . . . i .

► „Kamfon" przeciw  molom p o ..............................
„Turkol" pasta do podłóg 1/ i  k g .......................
„Siraz" do czyszczenia n a c z y ń .........................

K

„Atra" lak ier do bucików po • • •

POLECA
„Marsol" oliw a do bucików po ’. .  i  i  K
„Sidol" do noży i t. d. po K 1*80 i . . . „ 

D z i e l  m e d y c z n y :
Instrum enty chirurgiczne. —  Opatrunki. 
K om pletne urządzenia szpitali i am bulatoryów. 
H egary kompl. po K 301 — . Pańki szkl. po 80 h. 

D z i a ł  t o a l e t o w y :
My ula w arszaw skie —  Perfumy —  Kosm etyki. 
G rzebienie —  Szczotki do w łosów , ubrań i t. d. 
Lusterisa —  M anicures —  U tenzylio do solen ia .

99
66

PIER W SZO R ZĘD N A , N A J W Y T W O R N IE J S Z A

BEST& W I %G2\2, i KAW IARNIA .
7 W „P O L O N II"
koncertuje (lwa razy dziennie znakomita 

> symfoniczna orkic.kra.

.  K  O  W  C J  t e :  j e *  cj
w ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godzinie 4 po południu; w razie niepogod}' w sali.

Piękny ten łokal jest do godziny 12 w nocy 
otwarty i  daje pożądaną sp o so b n o ś ć  do 
miłej, swobodnej rozrywki, zadowolenia 
gastronomicznego, a także nasycenia się 

wyborną  muzyką.

Redakbcr i wydawca: Kazimierz Dębror.. D rukarnia L iteracka w K ruk ow iJ. pod zarztffljm L. K. Górskiego.


